indeksu 35046X 


Uwierz w siebie! 
Trzymaj się prosto! 
Cena 3000 zł 4 lutego 1992 r. Miej swój styl! 
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zimowy 


BAZAR 


dla tych, którzy 
lubią główkować. 
Gry 
zadania 
konkursy 
z nagrodami 
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To wszystko jest 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI ; str. 4 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


czeniu kwartału (do 15 kwietnia 1992 roku) wy- 


słać pod adresem — „Świat Młodych”, ul. Moko- Już za 3 dni 


towska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: Wielki zimowe 
Konkurs. Nie zapomnijcie o własnym imieniu, = u - 
nazwisku i adresie. Kupony będą numerowane 4 = p— igrzyska! 
od 1 do 26 (po jednym w każdym numerze ; AUBERTYILLE 92 
Wielki Konkurs 00 Natostace kupony nie musza miećini Godziny dzielą nas od 
. > „m merów kolejnych, ale musi ich być 21. uroczystego otwarcia XVI 
„Świata Młodych ! MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród Zw atol=w Olimpij- 


przygotowanych specjalnie dla Was. Między in- 
Chcesz ozdobić zeszyt lub pamiętnik? Nie nymi: wycieczki do Londynu i Legolandu, naj- 
wiesz jak? Pomożemy Ci! Kolejna nagroda w na- nowsze rowery, deskorolki, walkmany, zabawki 
szym konkursie to dwa komplety jedynych i nie- znanych firm zachodnich, książki i albumy wyda- 
powtarzalnych stickersów. » wnictw BGW, Panda, Egmont American (Disney), 
WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów kasety wideo i płyty kompaktowe, superkoszulki 
drukowanych w naszej gazecie w styczniu, lutym „Świata Młodych”. 
i marcu 1992 roku. To naprawdę nie jest trudne! Kupuj „Świat 
TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakoń- Młodych”, zbieraj kupony. Nagrody czekają! 


skich Albertville'92. Pod 
Mont Blanc zjechała świa- 
towa czołówka śniegowo- 
-lodowych dyscyplin. Zoba- 
czymy również mistrzów 
mało znanych u nas kon- 
kurencji. O ich specyfice 
piszemy dziś na str. 7. 

Fot. archiwum 


Bardzo ucieszył mnie list od Was, 
a jeszcze bardziej to, że zamieściliście 
moje „słowa optymistki'' w „Redakcyj- 
nej Poczcie”. Może to śmieszne uczu- 
cie, ale cieszę się, że tych kilka moich 
myśli mogę dzięki Wam przekazać in- 
nym. | jeszcze kilka sądów o moim 
życiu, czyli o szkole. Jest po prostu 
okropna: przedwojenny budynek, piece 
kaflowe, ubikacja na dworze, łazienki 
brak. I to jest LO! Za to nasza klasa jest 
ekstra, nauczyciele w normie, a to już 
coś jest. Choć jesteśmy razem dopiero 
kilka miesięcy (I klasa), bardzo zżyliś- 
my się ze sobą. Za nic bym jej nie 
zmieniła. Może mój-optymizm jest prze- 
sadny, ale czy dlatego, że nie mam 
gdzie umyć w szkole rąk, mam robić 
z tego życiowy problem? 

Magdalena 


Brawo! Optymizm to sposób na życie. 
Doskonały. Życzymy go wszystkim. 


Czy ślizgawka dla łobuzów? 


Bardzo lubię jeździć na łyżwach. | 


.| mam gdzie, bo tuż obok mojego osied- 
la jest duże, stałe lodowisko. Czasem 
gra tam nawet muzyka (oczywiście taś- 
my) i byłoby o'kay, gdyby w tym roku nie 
zaczęli tam przychodzić zwyczajni chu- 
ligani. Bo jak ich nazwać?! Przychodzą 
grupami, klną, zaczepiają, potrącają. 
Ulubiona ich zabawa, to ostre zajeż- 
dżanie drogi, podcinanie tych, którzy 
spokojnie ślizgają się po lodzie. Już 
kilka razy wróciłam z guzami, a wczoraj 
z rozciętą ręką. | mama powiedziała, że 
koniec z chodzeniem na ślizgawkę. Że 
to miała być przyjemność, sport, a nie 
niebezpieczeństwo. Co mam teraz zro- 
bić? Czy ślizgawka ma być dla łobu- 
zów? 

Aśka 

„Historia paskudna! Trzeba jak naj- 

szybciej z tym skończyć! Może poproś- 

cie o interwencję ojców, starszych bra- 

ci? Jeśli i to nie pomoże, ktoś z doros- 
tych powiólen, zawiadomić policję. 


Skończyło się moje 
j dzieciństwo 


Moja mama od roku choruje. Tata 
musi teraz gotować obiady, organizo- 
wać pranie i sprzątanie. Na głowie ma 
cały dom, no i oczywiście pracę, bo na 
nas wszystkich zarabia. Ja mam 13 lat, 
siostra — 9, Staram się pomagać w do- 
mu jak umiem, bo strasznie żal mi taty 
i mamusi. Ale wciąż jestem zmęczona 
i coraz gorzej się uczę. Moja pani 

„wychowawczyni wie, że mama jest po- 
ważnie chora, ale nie orientuje się, że 
- aż tak jest nam ciężko. Ostatnio ciągle 
mnie zawstydza, że taka dobra uczen- 
nica i taka leniwa. Płaczę, gdy wracam 
kę doli ale Komu mam się zac 


Anlu, KATA, jesteś bardzo we 
ambitną dziewczyną. Ale znalazłaś się 

w sytuacji trudnej nawet dla dorosłego 

— człowieka. Twoja wychowawczyni musi 
- wiedzieć, co u jebie się dzieje. Inaczej 
będziesz stale czuła się pokrzywdzona, 
ina _ niesprawiedliwie. 

dj żal do ludzi, którym 


PpjO z zj 
f 


pisś tego dość. l ze mną w pokoju, do 
_ późnej ROSA rozmawiać, tłu- 
'po pokoju. A ja rano wstaję do 
muszę odrabiać lekcjel Aja 
chciałabym spotkać się z którąś z kole- 
h żanek | i nie mogę, bo w wolnych chwi- 
lach latam po sklepach z kuzynką! Ma-_ 
_ ma mówi, żeto gość — świętość, że ona 
 jesttaka miłai że tak rzadko się widuje- 
my. No ico mam zrobić, kto mi doradzi? 


z tym żyć? 


Mam wadę wymowy. Przez sześć 
lat szkoły podstawowej przeszłam, 
nie mając pojęcia o swojej wadzie. 
Nikt na to nie zwracał uwagi. Z ust 
moich rówieśników nigdy nie padło 
ani jedno słowo na ten temat. Piekło 
zaczęło się, gdy przeszłam do szko- 
ły w mieście. 

Gdy zaczęły się docinki nowych 
kolegów, postanowiłam nagrać 
swój głos na taśmę magnetofono- 
wą. To był szok! Ale jeszcze się nie 
poddałam. Zaczęłam ćwiczyć swoją 
wymowę. Wtedy byłam jeszcze naj- 
lepszą uczennicą w klasie. Po pew- 
nym czasie, gdy moje ćwiczenia nie 
dawały widocznych rezultatów, za- 
częłam się załamywać. Unikałam 
wyrazów, które ujawniałyby moją 
ułomność. Kiedy byłam wzywana do 
odpowiedzi, udawałam, że jestem 
nieprzygotowana. Wolałam otrzy- 
mać dwóję niż wystawić się na po- 
śmiewisko klasy. Do końca siódmej 
klasy spadłam na ósme miejsce pod 
wględem nauki. 

Obecnie, po wizytach u logopedy 
i wykonywaniu zaleconych mi przez 
niego ćwiczeń, moja wada jest taka, 
jaką ma wielu ludzi. A jednak mój 
wstręt do mówienia jest tak ogrom- 
ny, że powiększa ją do monstrual- 
nych rozmiarów. Nie mogę pohamo- 
wać strachu przed wymawianymi 
słowami. Koledzy wciąż ze mnie 
żartują. Może nie wiedzą, że to tak 
boli. 


Ala 


Samotność 


Mam 11 lat. Przeszło 2 lata temu 
przeszłam operację lewej nogi. Po 
pewnym czasie operację musiano 
powtórzyć, co kosztowało mnie cał- 
kowitą utratę nogi. Teraz jestem 
kaleką, której los odebrał najpięk- 


niejsze lata, a także przyjaciół. Nie 
wiem, jak mam żyć. Czy już do 
końca życia mam być sama? Czy 
nigdy nie będę miała przyjaciółki, 
chłopca? Dlaczego? 

Justyna 


Mój leń 
— Puk, puk. — Kto tam? — pytam. 
— To ja stary znajomy, nie powin- 
naś już przede mną zamykać drzwi 
— powiedział. Tak, znam go bardzo 
dobrze. Przychodzi do mnie w ciągu 
całego tygodnia, jest, gdy tylko koń- 
czę obiad. Najgorsze są weekendy 
— wtedy siedzi u mnie całą dobę. 
Nie lubię, gdy przychodzi, mam 
przez niego same kłopoty. Na przy- 
kład dziś. Jest piękny, słoneczny 
sobotni ranek. Ociężale przeciągam 
się w łóżku. On siedzi cicho i tylko 
patrzy. | wie, że ma na mnie wpływ, 
że i dziś nie zrobię przez niego NIC. 
Wtedy jest zadowolony — mój leń! 
Teraz mam go dość! Wypędzę go. 
— Nie wchodź — mówię stanowczo 
— od dziś nie pokazuj się u mnie. 
Nie wpuszczę cię więcej! Zdziwił się 
trochę ten mój LEŃ. Kto ma na niego 
skuteczny sposób? 
Ada T. 


Plotka 
wszystko 
zepsuje! 


W mojej klasie jest pewna plotkar- 
ka, która psuje nam dobrą atmo- 
sferę. Uknuła już wiele intryg. Mnie 
pokłóciła z przyjaciółmi. Próbowa- 
łam coś z tym zrobić, przeciwsta- 
wiać się jej. Nie udało mi się. Naj- 
gorsze jednak jest to, że jestem 
jedną z nielicznych osób w klasie, 
które jej się nie boją. Reszta drży 
przed jej intrygami. Boją się zostać 
„ofiarami”. Co robić w takiej sytua- 
cji? 

Kulka 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Kto mi 
uwierzy? 


Mam 11 lat i o rok młodszego 
brata. Mimo że młody, jest już ode 
mnie silniejszy. Gdy rodziców nie 
ma w domu, bije mnie i przezywa 
Nieraz w nocy płaczę przez niego 
w poduszkę. A raz, gdy powiedzia- 


nasze Sprawy mą 


łam o wszystkim rodzicom, tak mnie 
zbił, że kapała mi krew z wargi. Już 
nie wiem co robić. Może przeczyta 
ten list mama i zrozumie, że ja 
mówię prawdę 


Iwona 

W każdym z tych listów tkwi jakaś 

zadra, dokuczliwy problem, z któ- 

rym trudno się uporać. Czy nie war- 

to o tych sprawach pogadać w Klu- 
bie Nastolatków. Piszcie! (kl) 


IDOLE 


Jeżeli chcecie mieć ładne pla- 
katy z Waszymi ulubieńcami, napi- 
szcie do mnie. Oferuję plakaty w ba- 
rdzo dobrym stanie: Whitney Hous- 
ton, Davida Hasselhoffa, Prince'a, 
Pet Shop Boys, Jasona Donovana, 
Depeche Mode, Metalliki, Martiki, 
Erosa Ramazottiego, Vanilli Ice, 
Erasure, Kim Basinger, Madonny, 
The Party, Richarda Grieco, 22 Top. 
W zamian proszę o wszystko co 
macie o Roxette (plakaty, zdjęcia, 
wiadomości, wywiady). Odpowiem 
na każdy list. Oto mój adres: Anna 
Putz, Marianowo 10, 63-000 Środa 
Wielkopolska. gz Uwielbiam Depe- 
che Mode. Jeśli ktoś z Was ma 
informacje, wywiady, zdjęcia i może 
mi je przesłać, będę bardzo wdzię- 
czny. Bartek Późniak, ul. Jana Rych- 
la 10/14, 47-100 Strzelce Opols- 
kie. e Odstąpię mnóstwo wiado- 
mości i zdjęć gwiazd kina, telewizji, 
muzyki. Mam szczególnie bogate 
zbiory dotyczące NKOTB, Metalliki, 
AC/DC, Sandry, Vanilli Ice, Roxette 


i innych. Michał Z., ul. Małczews- 
kiego 3, 76-200 Słupsk. e Ludzie, 
ogłaszam, że zbieram wszystko 
o Robin Hoodzie oraz o łucznictwie, 
a także zdjęcia zachodów słońca. 
Przysyłając mi powyższe materiały 
napiszcie, jakie gwiazdy muzyki, fil- 
mu czy sportu Was interesują. Mam 
wiele adresów znanych osób. Jeżeli 
nie będę miała jakiegoś adresu, 
wynagrodzę tę stratę małą niespo- 
dzianką. Monika Piekarz, ui. Solarz 
20/37, 35-111 Rzeszów. © Michael 
Praed to mój idol. Poszukuję wszys- 
tkiego, co go dotyczy. Najbardziej 
interesują mnie plakaty, ale nie tyl- 
ko. Poszukuję też materiałów na 
temat bohaterów „„Dynastii'' i Depe- 
che Mode. Mam mnóstwo materia- 
łów na wymianę. W miarę możliwo- 
ści proszę o znaczek na odpowiedź. 
Mój adres: Joanna Kamionowska, 
ul. Wolbromska 4, 53-148 Wrocław. 


KOMIKS 


© Sprzedam komiksy: Thorgal 
— „Ponad Krainą Cieni”, „Oczy 
Tanatloca ', „Batman'' nr3/91 i 4/91, 
gry zserii „Wehikuł czasu”' nr 1, 2,3, 
4, 5, 6. Dariusz Sznajer, ul. Koło- 
brzeska 17/2, 41-808 Zabrze. 

© Poszukuję komiksów z serii 
Thorgal: „Alinoe'”, „Kraina Qa", 
„Miasto zaginionego Boga”, ,„Mię- 


dzy Ziemią a światłem”, „Aaricia”, 
„Oczy Tanatloca"”, „,Strażniczka 
kluczy”. W zamian oferuję prawie 
wszystkie komiksy z serii „Kajkó 
i Kokosz”, trylogię „Kajtek i Koko”, 
dwa pierwsze komiksy z serii „„Vas- 
co'', a także książki „Nowe przygo- 
dy Pana Samochodzika'”, „Siostra 
zjedzonego człowieka”, „Ostatni 
Mohikanin*. Poszukuję również 
książki „Powrót Jedi”. Za komiksy 
i książkę mogę zapłacić lub wymie- 
nić na inne. Mirosław Barcik, ul. 
Raciborska 40a, 47-470 Krzanowice, 
woj. katowickie. 


ZAKŁADAM 
KLUB 


e Czołem wielcy pisarze! Lubisz 
pisać opowiadania, a może marzysz 
o napisaniu książki? Jeżeli tak, to 
napisz do mnie. Założymy klub! Bę- 
dziemy wymieniać opowiadania 
i wzajemnie się oceniać. Poza tym 
rewelacja! Razem spróbujemy 
stworzyć gazetkę młodzieżową na 
całą Polskę. Siadaj i pisz! Mój ad- 
res: Aleksandra Bodek, ul. Kraljew- 
ska 22 m. 30, 65-645 Zielona Gó- 
ra. © Zakładam klub „Wszystko 
o śwince morskiej”. Mam 15 lat 
i chciałabym, aby osoby mające 
w domu świnki morskie napisały do 


mnie. Dużo wiem na temat tych 
zwierzątek, służę radami, chętnie 
odpowiem na pytania. Piszcie pod 
adresem: Emilia Kolasińska, ul. Płk. 
Dąbka 183/8, 81-167Gdynia. 

© Hej, łaziki górskie! Chciałbym 
założyć klub. Proponuję wymianę 
wiadomości o tematyce górskiej 
Przyjmę wszystkie osoby, które do 
mnie napiszą. Planuję konkursy 
z nagrodami. Rafał Kawczyński, ul. 
Sielecka 24/39, 41-200 Sosnowiec. 

© Witajcie! Cześć! Mam na imię 
Anka i 12 lat. Zakładam klub „Dzie- 
ciaczki”. Będziemy wymieniać 
wszystko, co dotyczy New Kids On 
The Block. Na początek konkurs 
wymyśl zabawną historyjkę doty- 
czącą jednego z „dzieciaków 
Przyślijcie swoje zdjęcia i dane po- 
trzebne do legitymacji członkows- 
kiej. Anna Wasiak, ul. Kobierzyńska 
67/9, 30-363 Kraków. Kocham 
konie i dlatego chciałabym założyć 
klub wielbicieli koni. Przewiduję 
wiele konkursów. Oto pierwszy. Od- 
powiedz na trzy pytania: 1) wymień 
6 rodzajów przeszkód, 2) wymień 
dwa czasopisma dotyczące koni, 3) 
wymień przybory do czyszczenia 
koni. Za prawidłowe rozwiązania 
będą nagrody. Do klubu przyjmę 
pierwszych 50 osób. Estera Wieczo- 
rek, ul. Bodzentyńska 44a, 25-318 
Kielce. 


ZA DARMO 


UWAGA! TO WAŻNE! 


Agata: 
Naszym zdaniem ta kuzynka jest aż .< Ba > 
Możecie do nas pisać za dar- 


za fajna. Przyjeżdża do Was rzadko, Wyk Ardkygych "| Od nowego roku obowiązuje nowa zasada drukowa. ! 7 == - 
niech sobie siedzi. Ale jeśli nie potrafi. Ą OR mj ORCO i I mo. Wystarczy wyciąć żzamiesz- | nia ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i Biurze Boszukują: | KUPON N I 
sama pika AC AE , i l czony obok kupon i nakleić na złe ops e Kąciku Życzeń I 5| 
potliwym, trudno — trzeba jej je. Zasada ta nie dotycz aństwo w kolejce do druku będą miały li m 
odczuć. Jak? Ne fumami, nadętą miną, I obercio ich kankUDOSY || o których dołączycie co najmniej B kuponow o psy. | p 
tylko serio opowieścią o tym, ile masz . l l rozwiązań wszelkich konkursów | sem. z Klek, a | 
pracy w szkole, ile zajęć poza nią. Może: 4 o Teg te bez normalnych znaczków Kupujcie więc „Świat Młodych”, zbierajcie kupony Gi 
wreszcie zrozumie sytuację. 4 X nie biorą udziału w losowaniu | —toda Wam szansę umieszczenia w gazecie swojego X, | 
z 4 nagród. ogłoszenia. g 
nana _! = MR 
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ŚCIĄGAWKA Z WDZIĘKU 


Jedni mówią, że wdzięk wysysa się 
z mlekiem matki i nauczyć się go nie 
sposób. Inni twierdzą coś wręcz przeciw- 
nego, że każda dziewczyna czy kobieta 
może się go nauczyć, jeśli tylko trochę nad 
sobą popracuje. To samo dotyczy płci 
męskiej. Zdania w tej sprawie są zdecydo- 
wanie podzielone, ale nie ulega kwestii, że 
wdzięk w życiu pomaga. Osoby obdarzone 
nim są bardziej lubiane, łatwiej nawiązują 
kontakty z ludźmi, mają więcej przyjaciół 
częściej odnoszą sukcesy niż większoś. 
„bezwdzięcznych” szarych osobników. 


. = „Szkoły wdzięku dla panien'' istniały 
już w XIX wieku, więc nasza „szkoła 
wdzięku” nie jest żadnym superwynalaz- 
kiem — mówi prezes Agencji „Promocja 
2000'' Ryszard Świerczewski. — Uczymy 
dziewczęta i panie (jakiś czas temu prowa- 
dziliśmy też kursy dla panów) elegancji 
ruchów, sposobów prezentowania odzie- 
ży, dbania o cerę, prawidłowej dykcji, 
ładnego wysławiania się, savoir-vivre u... 

To wszystko jest bardzo potrzebne, aby 
wypaść jak najlepiej w szkole, w pracy, 
w towarzystwie, na egzaminie i w każdej 
innej sytuacji życiowej. 

Korzystając z pomocy wykładowców 
szkoły wdzięku, wśród których są psycho- 
logowie, aktorzy, choreografowie, dyplo- 
maci, charakteryzatorzy i inni specjaliści, 
ułożyliśmy dla was swojego rodzaju ścią- 
gawkę, która być może przyda się wam na 
karnawałowy bal lub prywatkę... 


LEKCJA PIERWSZA: 
Uwierz w siebie! 


Na początek mały tekst: Koleżanka mówi ci, że 
masz ładny sweterek. Czy przyjmujesz to jako dobrą 
monetę i okazujesz radość, jaką sprawiła ci kom- 
plementem? Czy też gwałtownie zaprzeczasz, że 
sweterek wcale nie jest ładny, że stary, że po 
prababci... Jeżeli wybrałaś tę drugą możliwość, mu- 
sisz zacząć pracować nad sobą już teraz! To co, że 
sweterek jest po prababci, jeżeli wyglądasz w nim 
szałowo! Twoja reakcja na komplement koleżanki 
jest oznaką nieufności, braku wiary w siebie. A wiara 
w siebie jest podstawą działania. Musisz szybko 
pozbyć się kompleksu niższości. Poszukaj w sobie 
jakichś pozytywnych stron. Na przykład: dobrze ro- 
bisz na drutach, pieczesz ciasto, znasz angielski albo 
grasz w warcaby. Jeżeli choć jedną z tych rzeczy albo 


zupełnie inną robisz dobrze, to znaczy, żo równio 
dobrze możesz robić wielo innych. Tylko od togo jak 
sama siebie ocenisz, będzie zalożało, jak oconią cię 
twoje koleżanki, koledzy, a nawot nauczyciolo. Jożoli 
sama sądzisz, że jostoś do niczego, to tak wlaśnie 
patrzeć będzie na ciebie twoje otoczenie. Uwierz 
w sleble | uwierz koleżance, że w tym swotorku 
naprawdę wyglądasz bosko, |, nawiasem mówiąc, 
ona wcale nie musi wiedzieć, że ten sweterek jes 
stary | po prababci. 


LEKCJA DRUGA: 
Trzymaj się prosto! 


Stań przed lustrem i popatrz na swoją sylwetkę 
Jest źle, jeżeli stanęłaś stopami szeroko, jeżeli 
ustawiłaś duże palce do środka, jeżeli wyciągnęłaś 
szyję do przodu i na dodatek masz okrągłe plecy. Jest 
jeszcze gorzej, jeżeli chodząc zaciskasz dłonie w pię- 
ści, jakbyś miała ochotę kogoś zboksować, albo 
przesadnie wymachujesz rękoma. Ale nie przejmuj 
się tym. Zrób teraz głęboki wdech, wyprostuj plecy 
i wyobraź sobie, że masz na głowie szklankę pełną 
wody. Przejdź kilka kroków! Ale stawiaj stopy nie 
obok siebie, lecz jedną przed drugą. Staraj się robić 
to lekko i płynnie, nawet jeżeli jesteś w dżinsach 
i adidasach. Przećwicz to kilka razy przed lustrem 
Zwróć uwagę, że chodząc w ten sposób, czujesz się 
o wiele lżej. | uważaj, aby szklanka nie spadła ci 
z ałowy! 


LEKCJA TRZECIA: 
Miej swój styl! 


Ubranie jest wizytówką człowieka. Strój powinien 
odzwierciedlać twoją osobowość, a nie kłócić się 
z nią. Dlatego nie przejmuj się za bardzo modą. 
Zresztą moda teraz jest taka, że właściwie nosi się 
wszystko. Ważniejszy od mody jest własny styl. Noś 
to, w. czym czujesz się dobrze i wygodnie. Jeżeli 
lubisz spodnie, to je noś! No, może nie na wszystkie 
okazje, choć przecież teraz nawet do teatru można iść 
w dżinsach, byle nie za bardzo wytartych. Dusze 
melancholijno-romantyczne lubować się będą zape- 
wne w falbankach i koronkach. Warto, więc sobie 
opracować kilka wariantów w stylu romantycznym, 
które nadadzą się do szkoły, na prywatkę, na dysko- 
tekę... 

Odważne dziewczyny o ekscentrycznym usposo- 
bieniu założą być może sortery zk do czarnej 
minispódnicy lub kolorowych ów. I tu jest pewne 
niebezpieczeństwo. Pomyśl, czy ciocia na imieninach 
nie poczuje się urażona zbyt kusą mini, czy nauczy- 
cielki w szkole nie będą kłuć w oczy zbyt jaskrawe 
getry...? 
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LEKCJA CZWARTA: 
Pamiętaj o bon tonie! 


Nie zapominaj o dobrych manierach. To jest te- 
mat-rzeka, ale warto go chociaż zasygnalizować 
w naszej ściągawce. Weźmy obyczaje związane 
z powitaniem. Dziewczęta, nie podawajcie nigdy ręki 
w kształcie „uwiędłej łodyżki”. Dłoń wyciągnięta do 
powitania musi być wyprostowana, dość sztywna, 
ułożona równolegle do dłoni witanego. Uścisk musi 
być wyraźny, choć oczywiście nie niedźwiedzi. Przy- 
pomnijmy, że dziewczyna zawsze pierwsza wyciąga 


rękę do chłopaka i jeśli siedzi, nie podnosi się. 


z krzesła. Często spotykaną przy powitaniu gafą jest 
„dyganie”. „Dyganie'” uchodzi w towarzystwie jedy- 
nie dziewczynkom, które nie ukończyły jeszcze 8 lat! 


LEKCJA PIĄTA: 
Szkoda czasu na makijaż! 


Gy ma się -naście lat, to naprawdę szkoda czasu 
i pieniędzy na upiększanie się makijażem. Tak twier- 
dzą zawodowi charakteryzatorzy ze Szkoły Wdzięku 
Przy trądziku kosmetyki maskujące powinien zalecić 
lekarz dermatolog. Oczywiście, idąc do teatru czy na 
bal można użyć odrobiny cienia na powieki i trochę 
się przypudrować. Przy mrozach wskazane jest uży- 
wanie tłustej szminki o stonowanym odcieniu lub 
bezbarwnej. 

kk * 

Naszym zdaniem wdzięk — bez względu na to czy 
wrodzony, czy nabyty — poprawia samopoczucie 
i zjednuje przyjaciół. Przekonajcie się o tym sami(-e)! 
Pamiętajcie o naszych radach nie tylko przy okazji 
karnawałowych bali i prywatek, lecz także na co 
dzień. 

JOLANTA ZDANOWSKA 


UWAGA, redaktorzy pism szkolnych! 


Niektóre są małe, niektóre duże, niektóre powielane 
na ksero, jeszcze inne drukowane. Większość z nich 


poza swoją szkołą nie jest szerzej znana. Gazety 


szkolne. 


Dla nich właśnie Młodzieżowa Agencja Informacyjna 
wespół z kilkoma redakcjami — m.in. „Świata Młodych”, 
„Sztandaru Młodych”, biuletynu inicjatyw społecznych 
„Asocjacje” i Rozgłośni Harcerskiej — organizuje 


OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
PRASY SZKOLNEJ 


Mogą brać w nim udział wszystkie gazety i gazetki uczniowskie 
ukazujące się w szkołach dziennych (podstawowych, zasadniczych, 
liceach technikach). Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest prze- 
słanie kilku egzemplarzy wydawanych pism wraz z dołączoną krótką 
informacją dotyczącą historii gazetki, składu redakcji oraz nakładu. 

Termin nadsyłania pisemek upływa z końcem lutego. Po tym 
terminie Komisja Konkursowa złożona z zaproszonych dziennikarzy 
rozpocznie ocenianie. Dla najlepszych gazet przewidziano atrakcyjne 
nagrody. a dla wszystkich uczestników ciekawe oferty współpracy 


i możliwość wymiany doświadczeń. 
Adres Agencji: 
Młodzieżowa Agencja Informacyjna 
„ 00-975 Warszawa 12 
skr. poczt. 58 
Szymon Jakubowski (MAI) 


WYBIEGANE 
30 MILIONOW 


To już tradycja, że uczniowie Szko- 
ły Amerykańskiej w Warszawie gro- 
madzą pieniądze dla Funduszu Naro- 
dów Zjednoczonych na Rzecz Dzieci 
(UNICEF). Pieniądze te przeznaczone 
są na pomoc głodującym, chorym, 
żyjącym w krajach nie mogących im 


takiej pomocy udzielić. 

W roku 1991 suma była imponująca 
30 210 500 złotych 

— Jak zarabiacie takie pieniądze? 
— pytamy Michała Balawajdera, 
ucznia V klasy Szkoły Amerykańskiej, 
po mamie Polaka, po tacie — Anglika. 


nasze Sprawy amm 


© nnkiota przeprowadzona 
wśród uczniów Liceum Ogólnokaztal- 
cącego nr 1 w Koszalinie ujawniła, że 
klenzonkowe otrzymywane od rodzi- 
ców wynosł od 50 tys. do pół miliona 
zł miesięcznie. Zdaniem młodzieży 
powinno ono być znacznia wyższe 
40% uczniów zadowoliłoby sią sumką 
500 tys. zł, ale 3,2% uważa, że na 
drobne wydatki potrzeba im 3 I więcej 
milionów! Zaledwie maleńka garstka 
uczniów stara się zarabiać pieniądze 
na własną rękę. Przedsiębiorczość 
pozostałych ogranicza się wyłącznie 
do wyciągania pieniędzy od rodzi- 
ców 
© Badania przeprowadzone 
przez specjalistów z dziedziny higie- 
ny szkolnej dowodzą, że dzieci | mło- 
dzież muszą mieć co najmniej 10 
minut przerwy pomiędzy lekcjami. 
Pięciominutowe przerwy szkolne są 
zbyt krótkie, aby uczniowie mogli zre- 
generować siły przed następnymi za- 
jęciami. We Wrocławiu obliczono, że 
w stu szkołach (na 284) przerwy są 
wyłącznie pięciominutowe. Wynika to 
najczęściej z tego, że naukę prowadzi 
się na więcej niż 2 szkolne zmiany 
Podobną sytuację zaobserwować mo- 
żna zapewne w wielu innych dużych 
miastach Polski 
© 90% austriackich rodziców bi- 
je swoje dzieci, choć stosowanie 
przemocy wobec dzieci jest w tym 
kraju ustawowo zakazane. Najczęś- 
ciej biją i poniżają rodzice z komplek- 
sem niższości, podejrzliwi, zazdrośni 
i nadużywający alkoholu. W tym roku 
ma powstać w Austrii urząd rzecznika 
praw dziecka. 
© od nowego roku w Singapurze 
wprowadzono zakaz żucia gumy. Nie 
wolno produkować, importować ani 
sprzedawać gumy do żucia. Minister- 
stwo Ochrony Środowiska wydało 
w tej sprawie specjałge oświadcze- 
nie. Mówi ono, że śmiecenie gumą 
jest przykrą dolegliwością naszego 
życia powodującą, że urządzenia i bu- 
dynki publiczne są brudne. Czasami 
guma do żucia uniemożliwia zamyka- 
nie się drzwi w kolejce miejskiej i za- 
kłóca funkcjonowanie komunikacji 
© Pewien uczeń w bydgoskiej 
podstawówce użył takiego oto obra- 
zowego porównania: „Piekło wyob- 
rażam sobie jako dużą szkołę. 
Ez 
— Biegamy. Biegamy wokoło bois- 
ka. Każde okrążenie — to określona 
suma. Jeden z kolegów za 21 okrążeń 
zarobił na przykład 102 tysiące, ja 
wybiegałem w tym roku aż 600 tysię- 
cy. Kto płaci? Każdy z nas zdobywa 


sobie sponsora. Mogą to być rodzice, 
ciocie, przyjaciele domu. Trzeba ich 


" tylko przekonać, że na taki cel warto 


dać z siebie wszystko. A my się stara- 
my. 18-26 okrążeń pokonał każdy 
z nas.(kl) > 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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(Aha ALBA) Us 4 BMR "0uł | ' , 
* "Trzydziesłka dziewczął w wieku od 16 do'15 fat. Naprzeciw- 
ko nich Agustin Marek Egurrola. Z 40-watowego głośnika 


rozbrzmiewa głośny rap. 


— | raz, dwa, trzy, i cztery — Agustin 
pokazuje układ kilku kroków. — | Jeszcze raz 
Ręce szeroko w górze, nogi ugięte w kola- 
nach, lużne ciało... 

W pierwszym rzędzie Paulina z kucykiem 
na czubku głowy, w ostatnim Agnieszka 
— jednakowo wpatrzone w instruktora. Sta- 
rają się naśladować jego ruchy. 

— Teraz wszyscy. | raz, dwa... 

Po paru już chwilach widać, które z dziew- 
czyn mają hip-hop we krwi, które się go 

„ nauczą, a które się tylko trochę pogimnas- 
tykują. 

Agustin Marek Egurrola ma 23 lata. Jego 
ojciec jest Kubańczykiem, co wyjaśnia i mi- 
łość do tańca — żywiołowego radosnego, 
i niepolskie nazwisko. 

— Dzisiaj, kiedy w dyskotekach i na teledy- 
skach zapanował rap, wszyscy chcą go tań- 
czyć — twierdzi Agustin. — Po polsku nazy- 
wamy go hip-hopem. Nie jest to bowiem ten 
typowy, murzyński taniec, lecz jego prze- 
tworzona forma. Jest tatwy, efektowny i każ- 
dy może się go nauczyć. Kiedy na początku 
kursu spytałem, czy chcą się uczyć tańczyć 
parami — było jeszcze wtedy kilku chłopców 
— nie chcieli o tym słyszeć. Na całym 
świecie króluje rap i choć moim zdaniem to 
tylko kolejna efemeryda, póki jest — dobrze 
jest go umieć. A do tego niestety konieczny 


jest kurs. Hip-hopu nikt nie nauczy się z kar 
tkl. No bo niech pan to narysujo 

I Agustin wyskakuje w powletrzo, pokazu 
je kilka figur z nogą uniesioną do góry 
— najpierw jedną, potom drugą. Specyficzne 
ruchy stóp, rąk, dłoni, tułowia, glowy... Szyb. 
ko przyznaję mu rację. To nie tango, dwa na 
dwa | ręco zawsze w tym samym miejscu 
Udaje mi się jednak uzyskać powno wskazó- 
wki 

— Zacznijcie uginać nogi w kolanach, 
wyluzujcie ciało, nauczcie się nim balan- 
sować w rytm muzyki. Trzymajcie ręce sze- 
roko, dłonie zaciśnięte w pięści... To już jest 
rap. Od tego zaczynali wszyscy, którzy przy- 
szli tu na kurs trzy miesiące temu. 

W hip-hopie nie ma określonych kroków 
jak na przykład w cza-czy. Jest dowolność 
— każdy tworzyć może nowe figury, łączyć je 
w układ... Najważniejszy jest sam charakter 
ruchu — mocny, podkreślający rytm. Mój 
instruktor i przyjaciel też najpierw nauczył 
mnie czuć rap, potem tańczyć... Dopiero 
wtedy mogłem układać własne kroki. 

Kończy się przerwa. Znowu ten sam sko- 
czny rytm. Podobno na dyskotekach hip-hop 
nie będzie miał w tym roku konkurencji. 
Swych zwolenników może mieć jeszcze tylko 
disco-samba. Tańczy się ją parami, obowią- 
zuje krok podstawowy samby, natomiast 


„dlsco'”* oznacza niewiarygodną liczbę ob- 
rotów, do jakich partner powinien zmusić 


partnerkę 

W sali gaśnie światło. Agustin przycisza 
muzykę i mówi: — Wyobraźcie sobie ulicę 
w murzyńskiej dzielnicy. Jesteście tam. Tań- 
czycie rap.. 

Rap stał się | u nas elementem młodzieżo- 
wej subkultury. To także strój — adidasy 


z dużymi językami, bufiaste spodnie (przy- 
pomnijcie sobie, w jakich tańczy MC Ham- 
mer), kurtki czy bluzy od dresów z kapturami, 
mnóstwo kolorowych napisów, naklejek, 
znaczków, przepaska na włosach... To spo- 
sób bycia — spokojny, na luzie, a jednocześ- 
nie radosny. To wszystko jest rap. 
TOMASZ BRUNNER 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


— Kim jesteś z zawodu? 

— Skończyłem weterynarię. Zgod- 
nie z życzeniem mojej mamy. Miałem 
więc dobry zawód, leczyłem zwierząt- 
ka, miałem podobno „dobrą rękę" 
i wszystko było w porządku. Kiedy 
jednak usłyszałem w TV ogłoszenie 
o musicalu, natychmiast powiedzia- 
łem szefowi, że idę na eliminacje i, 
jeśli zostanę przyjęty, mogę się już 
z nim więcej nie zobaczyć. W pracy, 
oczywiście. 

Wybrałem „,Metro”'. Od razu, w cią- 
gu 10 minut. Po prostu nie lubię nie- 
zdecydowania. Uważam też, że jeśli 
się człowiek na coś nastawia, powi- 
nien się temu'całkiem poświęcić. 


Zresztą, podobnie jak ja postąpiła 
większość ludzi z „„Metra”. 

— Skąd jesteście? 

— Z całej Polski. | z południa, i ze 
Śląska, i z Poznania, i ze Słupska... 
Znamy się bardzo, bardzo dobrze. 
Nie mamy innego wyjścia, bo stwo- 
rzyliśmy sobie jakby nową rzeczywis- 
tość. Ograniczyliśmy nasze życie do 
tego, co dzieje się w teatrze. Nie 
oglądamy TV, filmów, nie słuchamy 
radia, po prostu nie mamy kiedy. To 
tak jakby zamknięto cię w domu z ro- 
dzicami i rodzeństwem i codziennie 
rano odkurzałabyś swój pokój, jedno- 
cześnie zdając sobie sprawę, że to 
jest najlepsze co może być, że chcia- 
łabyś robić tylko to i nic innego. I na 
dodatek sprawiałoby ci taką przyjem- 
ność, której nie potrafiłabyś sobie 

odmówić. A jeszcze potem przyszliby 
do was sąsiedzi i klaszcząc mówili: 
„Boże, jak pięknie posprzątane!”. Da- 
łoby ci to tyle energii i chęci do 


dalszej pracy, że dalej mogłabyś co- 
dziennie robić to samo. 

— Liczysz się w tej grupie? 

— Jestem chyba dla nich czymś 
w rodzaju „ojca'”, do którego przy- 
chodzą ze wszystkimi problemami. 

— A Józefowicz? 

— Jest naszym szefem, którego 
bardzo kochamy. 

— Skąd, według ciebie, ten sukces 
„„Metra””? 
< — Na przykład z faktu, że „Metro” 
nie ma praktycznie żadnej konkuren- 
cji. Gdyby w Polsce było, dajmy na to, 


„sześć spektakli muzycznych, nasz 
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można byłoby z nimi porównać i, być 
może, jako jeden z wielu nie zrobiłby 
takiego wrażenia. Ale skoro fachowcy 
z całego świata mówią, że „Metro” 
jest dobre, to chyba... nie jest złe. 

— Podobno wyjeżdżacie z nim na 
Broadway. Kiedy? 

— W połowie marca. Troszkę się 
pochwalę to nas zaproszono; myś- 
my się nie pchali. 

— Jakie są nastroje przed wyjaz- 
dem? Boicie się? 

— Liczymy się z tym, że możemy 
wrócić do domu już po dwóch dniach, 
ale jeżeli spodobamy się publiczności 
amerykańskiej, będziemy tam grać 
cztery miesiące. Potem może wyje- 
dziemy do Tokio, może też do Lon- 
dynu, do Paryża... 

— Paryż... Słyszałam, że grałeś 
kiedyś na gitarze w tamtejszym met- 
rze, bo zbierałeś pieniądze na powrót 
do Polski. 


— To prawda. Grałem w metrze tak 
jak teraz na scenie. Przypadkiem sce- 
nariusz tej sztuki dotyczy mojego pry- 
watnego życia, jest jakby trochę 
o mnie. 

— Podobno setne przedstawienie 
„Metra” było inne niż wszystkie po- 
przednie? 

— W teatrze przeważnie fajnie ob- 
chodzi się „okrągłe'' przedstawienia, 
wtedy gra się szczególnie 

Ale tak w ogóle to przecież w na- 
szym „Metrze'' codziennie coś się 
zmienia. Ludzie przychodzą na przy 
kład na 120 spektakli i dziwią się: 
„Znowu coś nowego? Niemożliwe!” 
A gdyby nie było choćby minimalnych 
zmian, stałoby się to nudne, nie mog- 
libyśmy więc grać z emocjami, bez 
udawania. Przecież siła tego spektak- 
lu polega na tym, że my nie udajemy! 

— A może teraz trochę prywatności 
Roberta Janowskiego? Jakiej slu- 
chasz muzyki? 

— Starej. Zeppelinów. Deep Purp- 
le. Doorsów. Ostatnio podoba mi się 
Prince. Z polskiej — kapel jazzują” 
cych. 

— Co robisz, jeśli masz 15 minut 
wolnego czasu? 

— Biorę piwo, zakładam słuchawki 
| właśnie słucham muzyki. To mnie 
najbardziej relaksuje po ciężkim 
dniu. A jeśli jeszcze mam siłę, to 
czasem przeczytam przed snem parę 
kartek książki. 

— Jakiej książki? 

— Kiedyś miałem taki „odjazd” na 
Steinbecka. Przeczytałem, co tylko 
dorwałem, właściwie chyba wszyst- 
kie jego utwory. Podobnie było z Do" 
stojewskim. Po nim wprost wariowa” 
łem. Szczególnie po „Zbrodni i ka” 
rze”. To był dla mnie genialny czło” 
wiek. Dziwię się niektórym pisarzom: 
że odważają się pisać po tym, jak taki 
Dostojewski był na świecie... Ale mo 
że pojawi się następny? A w ogóle to 
czytam „etapami”. Po Dostojewskim 
był między innymi Gabriel Garcia 
Marquez... 

— A kino jest ci bliskie? 

— Wolę teatr od kina, ale... moim 
marzeniem było zawsze zagrać W file 
mie. Niestety, ten film został już na” 
kręcony. To „The Doors”. Myślałem 


WSZYSTKO JEST RAP... 


o roli Jima Morrisona. Mam nawet 
zdjęcie, na którym jestem do niego 
podobny... 

— Ale i tak cieszysz się z tego, co 
robisz? 

— Od dzieciństwa nie wyobraża- 
łem sobie, że mógłbym chodzić co- 
dziennie do pracy z teczką, w której 
nosiłbym drugie śniadanie. Kocha- 
łem grać i śpiewać, i z tym wiązałem 
przyszłość. Uczyłem się gry na piani- 
nie i amatorsko na gitarze. Przez trzy 
lata śpiewałem w „Oddziale Zam- 
kniętym'*— bardziej znana piosenka, 
którą śpiewałem i która leciała w ra- 
diu to „Koniec” 

—Akiedy „Metro” już „osłabnie”, 
bo ludzie je obejrzą i przestaną przy- 
chodzić, zrobicie coś nowego? Z Jó- 
zefowiczem czy już z kimś innym? 

— To pytanie powinnaś zadać Jó- 
zefowiczowi. Ja temu człowiekowi 
wierzę, ufam, kocham go, jeśli będzie 
chciał mnie zatrudnić — pójdę z'nim 
wszędzie. 

— Chodziłeś w szkole na wagary? 

— Jasne. W Il klasie liceum miałem 
chyba z 500 godzin nieobecności. 
Zdałem tylko dlatego, że kiedy przy- 
chodził Dzień Nauczyciela albo 1 Ma- 
ja i trzeba było coś zaśpiewać, przy- 
gotować jakąś akademię, zaraz było: 

„Robert, musisz... Więc musiałem też 
| zdać: 

— A |Jak było ze sprawami ser- 
oowymi? 

— Moja pierwsza dziewczyna mia- 
ła na Imię Małgosia. Chodziłem z nią 
od pierwszej do trzeciej klasy LO. 
(Była nawet parę razy na „Metrze”'.) 
Teraz mam żonę i wspaniałego dwu- 
letniego synka, którego bardzo ko- 
cham. 

— Wco się lubisz ubierać? 

— Gdybym mógł, to w ogóle bym 
się nie przebierał (myję się oczywiś- 
cie), tylko chodziłbym codziennie 
w tym, w czym jestem na scenie. No, 
może nie w aż tak podartych spod- 
niach. Ale całe życie lubiłem trampki, 
dżinsy, podkoszulki... 

— Czy słynna wytarta skóra Jaśka 
jest twoja? 

— Moja. 

— A włosy specjalnie zapuściłeś? 

— Mam je „od zawsze'. 

— Czytałeś kledyś „Świat Mło- 
dych”? 

— Jasne, pamiętam komiksy 
z ostatniej strony. Kajko i Kokosz... 

— A może chclałbyś powiedzieć 
czytelnikom coś specjalnego, „od 
siebie'”? 

— Życzę im, żeby tytuł „Świat Mło- 
dych” dotyczył w ich przypadku nie 
tylko wleku, ale też | sposobu myś- 
lenia — żeby mając nawet tyle lat co 
ja (trzydziestkę!), nadal byli w świecie 
młodych. 

— Dziękuję bardzo za rozmowę. 

— Ja też. 4 

Rozmawiała JUSTYNA KOSIŃSKA 

(Inkubator)" 


Fot. WOJCIECH GLINKA 


Dochodzi dziesiąta rano. Przed wejściem dla aktorów Teatru Dramatycznego w Pałacu Kultury i Nauki dwóch chłopców z plecakami. 
Wygląda na to, że jeszcze się wahają. Wyprzedza ich trzeci. Wbiega po kilka schodków, w ręku trzyma pudło na gitarę. To Julek. 
Dołącza do reszty młodych ludzi czekających na eliminacje do głównej roli męskiej w drugiej obsadzie musicalu „Metro”. 


rzemek startuje jako jeden z pier- 

wszych. Jest uczniem Il klasy 
szkoły średniej. Przyjechał tu wraz 
z siostrą Gabrysią, która później rów- 
nież spróbuje swych sił (reżyser Ja- 
nusz Józefowicz wpisze ją nawet do 
swego zeszytu) i tatą — sponsorem 
działającego od 8 lat przy SP 97 
zespołu teatralnego, w którym oboje. 
występują. 

— Chciałem zobaczyć, jak wyglą- 
dają takie eliminacje — mówi Prze- 
mek. — Myślałem, że zagram, za- 
śpiewam, pokażę jak tańczę, powiem 
coś o sobie... Wkońcu tylko zaśpiewa- 
łem. Byłem jednak skoncentrowany 
I Jak na swoje możliwości — wciąż 
mam mutację — zrobiłem to bardzo 
dobrzę. 


abrysia, uczennica ósmej klasy, 

była już na „Metrze'” siedem 
razy, | wciąż jest pod wrażeniem 
cudownej muzyki, Wie, że występują- 
cy w nim artyści, których podziwia, 
bardzo ciężko pracują, Ale żeby za- 
śplewać u ich boku, gotowa Jest na 
wszystko. 

Startują kolejni marzyciele. Za nimi 
scenografia do „Metra'”, przed nimi 
zapełniona w Jednej trzeciej widow- 
nia. Nerwy dają o sobie znać. Zapom|- 
nają słów, tonacji... 


K rzysztof Jest studentem medycy- 
ny | ma, Jak sądzi, właściwe 
podejście do eliminacji. 

— Nie wlem, czego oczekują cl 
młodzi, 16-, 18-letni ludzle — mówi. 
— Być może wlelkiej kariery, śwlateł, 
braw... Ja mogę mówić tylko za sie- 
bie. Przyszedłem tu, żeby się przeła- 
mać, stanąć przed Jury na scenie 
| zaśpiewać. To bardzo dużo — zasy- 
cha w gardle, boll brzuch, nerwy pa- 
raliżują mięśnie... 


lotr właśnie zszedł ze sceny: 

— Mam 24 lata. Nie wiem 
— dużo to czy mało? Chyba mało, bo 
nie pamiętam spektaklu w teatrze, 
który by tak jak „Metro”' od początku 
do końca był dla młodych ludzi. I choć 
nie rzuca na kolana, zaspokaja w ja- 
klmś stopniu głód świetnej muzyki 
i tego szaleństwa, którego tak nam 


brakuje. Na co liczę? Że jeszcze się 
czegoś nauczę. Bo Jak widać, wielu 
z nas umle Jeszcze niewiele. Każdy 
Jednak ma coś do zaoferowania I każ- 
dy ma nadzieję, że ludzie, którzy się 
na tym znają I zechcieli nas wysłu- 
chać, z najlepszymi będą potrafili coś 
zrobić, 

Wielu młodych ludzi wykonuje bal- 
lady, śplewa poezję Stachury, Ba- 
czyńskiego... Jeden próbował nawet 
odśplewać partię Romea z „Romea 
| Julii”. Po kllkunastu sekundach pan 
Józefowicz grzecznie mu podzięko- 
wał tłumacząc, że w spektaklu nie 
o takie śpiewanie idzie. 

Twórca muzyki dó ,„Metra”, pan 
Janusz Stokłosa wyjaśni potem, że 
poszukiwanie odtwórcy głównej męs- 
kiej roli sprawia, iż przesłuchania 
mają charakter bardzo konkretny 


| określony. Nile chodzi o to, czy ktoś 
coś w ogóle potrafi, ale czy będzie 
dobrym zastępcą Roberta Janowskie- 
go. 
J ulek, którego widziałem przed 
wejściem kilka godzin temu, też 
już zakończył swój występ. Dostał 
rzęsiste brawa. No cóż, przywykł pe- 
wnie do nich. Rozpoczął właśnie swój 
plerwszy sezon u Adama Hanuszkie- 
wlicza w Teatrze Nowym. 

— Dziś zagranie w czymś fajnym, 
możliwość zarobienia dobrych pie- 
niędzy to jest jakaś okazja — mówi 
bez specjalnych wstępów. — Trzeba 
myśleć konkretnie. Za tę rolę można 
wziąć dziesięć milionów... A w teatrze 
o te lepsze role wciąż trwa rywaliza- 
cja. Czasem trzeba czekać lata. Ja 
mogę zaśpiewać wiele rzeczy. Dziś 
zaśpiewałem dwa kawałki; zobaczy- 


my — wpasowałem się czy nie? 

Godzinę później Julek wraz z dwo- 
ma innymi uczestnikami eliminacji 
— Robertem (w połowie lat osiem- 
dziesiątych członkiem zespołu „„Ma- 
dame", dzisiaj kapeli rockowej „Wil- 
kl”) I Marcinem wiedzą już, że z pler- 
wszego etapu eliminacji wyszli zwy- 
clęsko. 

— Lubię śplewać — mówi ten dru- 
gl. = Do tej pory robiłem ło dla sleble 
l znajomych. Może teraz usłyszy mnie 
szersza widownia. 

— Sądziłem — mówi już po elimi- 
nacjach pan Janusz Stokłosa — że 
wśród uczestników więcej będzie cie- 
kawych osobowości. Z kilkudziesię- 
clu zostało trzech. Na razle trudno 
powiedzieć, który z nich tę rolę do- 
stanie I... czy w ogóle dostanie... 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. WOJCIECH GLINKA 
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Dziadek dał mu po raz pierwszy atlas, pokazał, gdzie leży 
Polska |... od tego się zaczęło. Potem sam odkrywał coraz to 
inne krainy I morza. Nauka wspaniale połączona z zabawą 
— to bardzo dobre dla takiego chłopca. Tym bardziej, że Jogo 
umysł tak chłonny jest na wszystko, co nowo | ciekawo. 

Tak samo było z matematyką. Pamiętam, jak joszczo parę 
lat temu przychodził do naszego ogródka, prosił mnie, abym 
mu coś zadawała i szybciutko, patyczkiem na ziemi, dodawał, 
dzielił, odejmował I mnożył. Oczywiście, działania nio były 
bardzo trudne, lecz jednak bardziej skomplikowane od tych, 
które rozwiązywali w tym czasio jego rówieśnicy. 

Po przyjściu ze szkoły rzadko wychodził na dwór. Wolał 
siedzieć w domu, w swoich rachunkach | atlasach. Zresztą, 
wychodzenie i zabawa z kolegami były zabroniono. Według 
jego matki i dziadków wszystkie dzieci nie dorosły jeszczo do 
niego. 

I tak jest do tej pory. Łukaszowi nie wolno bawić się 
z kolegami. Ale... oni też nie lubią z nim nawet wracać ze 
szkoły. Kiedy zaś wyrwie się z domu i pójdzie do któregoś 
z nich, nie są z tego zadowoleni. Nie umie się bawić, wszystko 
chciałby tylko dla siebie i wydaje mu się, że jest pępkiem 
świata. 

Ponieważ jest zdolny I inteligentny, były propozycje, aby 
ominął klasę trzecią i z drugiej od razu przeszedł do czwartej. 
Matka jednak nie zgodziła się na to. Chciała natomiast 
przenieść go do innej szkoły. Wszyscy się cieszyli, bo chyba 
żaden dzieciak w szkole go nie lubił. Nie mówiąc już o nauczy- 
cielach. W trzeciej klasie wychowawczyni, ponieważ nierzad- 
ko kwestionował to, co mówiła, nieraz zmuszona była wzywać 
do szkoły matkę. Wizyty te jednak nie przynosiły oczekiwa- 
nych efektów. ń 

Zachowanie Łukasza spowodowane jest być może tym, że 
wychowywany jest przez matkę | babcię (rodzice rozwiedli 
się, gdy był jeszcze malutki; dziadek zmarł ponad dwa lata 
temu). Cały pozaszkolny czas spędza w towarzystwie doros- 
łych. Nigdy nie miał zabawek, nie wolno mu Jeść słodyczy, bo 
to niezdrowe. Chociaż chodzi już do czwartej klasy, na 
wakacjach był tylko raz, | to z babcią u rodziny, gdzie, 
oczywiście, nie ma dzieci. 

Ja także... niezbyt lubię Łukasza. Pewnie dlatego, że jest 
przemądrzały i lubi się chwalić. Ale czasem przychodzi 
jednak do mnie. Wtedy rozkładamy atlas | zwiedzamy cały 
świat, nieraz słuchamy płyt albo kaset i... śmiejemy się. 
Śmiejemy się ze wszystkiego. Jednak nigdy nie jest u mnie 
długo, bo zaraz babcia go wzywa, aby wracał do domu. 

Akiedy już pójdzie, myślę sobie, że w tym swoim nieszczęś- 
ciu ma jednak i wielkie szczęście. Nieszczęście już znacie. 
A szczęście — to naprawdę duże zdolności. Oby tylko umiał je 
odpowiednio w przyszłości wykorzystać... 


ś Simply Kaśka 


Telewizja — ach, co za wspaniałe pudło z oknem, które 
umożliwia nam oglądanie całego świata, bez ruszania się ze 
swoich czterech betonowych ścian. Szczególnie reklamówki 
„ubarwiają” telewizję i „podnoszą jej oglądalność... u moje- 
go brata. 

Dziesięcioletni chłopak, którego kilka minut reklam może 
zadowolić równie dobrze jak półgodzinna dobranocka! 

Pojawienie się każdej nowej reklamy przyjmuje z wielkim 
entuzjazmem. Jest też niezłym informatorem — o każdym 
nowym towarze, który wszedł na polski rynek, dowiadujemy 
się właśnie od naszego braciszka. 

To jest wręcz denerwujące: chcesz wyłączyć telewizor, ale 
nie możesz, ponieważ brat ogląda właśnie reklamy. Nie waż 
mu się przeszkodzić w tej czynności, bo spotkasz się z iście 
bojowym indiańskim okrzykiem tudzież... rykiem osiołka. 
W'tej sytuacji musisz się szybko wycofać. 

Ale jemu to przejdzie (przynajmniej tak myślę). Ukochany 
brat, umiłowany brat... 


Gzymsik 


GDYBY NIE 
TA DŁUGA 
NANTEM:/ 


Cześć! Pisze do Was CB-radiowiec pseudonim „Mechanik 
Wilanów". 

Na pewno wiele razy zastanawialiście się, co to jest CB 
radio? Otóż, najprościej mówiąc, jest to urządzenie nadaw- 
czo-odbiorcze. Najprostsze również radio CB, na przykład 
„Cobra, 19', ma 40 kanałów, ale bywają i bardziej skom- 
plikowane, nawet 240-kanałowe. W podstawowej „czterdzies- 
tce' w Warszawie kanałem wywoławczym jest kanał 28, 
zwany także „śmietnikiem”. Jeżeli chcecie porozmawiać albo 
kogoś zawołać na innym kanale, a trwa tam aktualnie roz- 
mowa, musicie powiedzieć „break'' albo „brako”'. I dopiero po 
usłyszeniu „proszę break” kanał jest „wasz”. 

GBR jest bardzo praktycznym sprzętem, szczególnie dla 
kierowców. Na przykład jakiś kierowca przyjeżdża z Gdańska, 
nie zna zupełnie Warszawy i gubi się w centrum. Woła w radiu 
o pomoc i... natychmiast inny kierowca CB-radiowiec, znający 
miasto, ttumaczy mu, jak należy jechać. Albo taka sytuacja: 
jest jakiś wypadek na pustej szosie, a w pobliżu nigdzie nie ma 
telefonu. Pierwszy przejeżdżający CB-radiowiec, świadek 
tego zdarzenia, włącza radio na kanale 9, zarezerwowanym 
dla policji i pogotowia, i wzywa pomoc z najbliższego miasta 
lub wsi. 

QB radio przydatne jest także w domu, szczególnie ludziom 
samotnym, którzy zamiast rozmawiać godzinami przez tele- 
fon i płacić bajońskie rachunki, z łatwością mogą posługiwać 
się tym sprzętem. Mogą też dzięki niemu nawiązywać nowe 
znajomości. 

CB radio lubi także młodzież. Jeżeli chłopak na przykład ma 
sprawę do swojej dziewczyny, która również dysponuje CB 
radiem, po prostu woła ją na „śmietniku”, potem wybierają 
wolny kanał i gadają, dopóki nie ochrypną. Zdarza się, że jakiś 
młody człowiek ma problemy. Szuka więc rozmówców na 
kanałach, a gdy trafi na nich — zwierza się ze swych trosk, 
potem zaś słucha porad. Czasem do takiej dwójki dołącza się 
spora grupa innych ludzi i prowadzą parogodzinne nawet 
dyskusje. Mnie samemu też zdarzyło się kiedyś być uczest- 
nikiem takiego wielogodzinnego dyskusyjnego maratonu. 
Bardzo ciekawe doświadczenie. 

Pewnie zapytacie, ile kosztuje taka przyjemność. A więc 
najtańsze (a dosyć dobre) CB radio to wspomnianą już „Cobra 
19', która kosztuje 650 tysięcy złotych. Natomiast najlepsza 
i najtańsza antena „SIRTEL” (w domu może być także 
samochodowa) — kosztuje 145 tysięcy złotych. 

Serdecznie namawiam .na CBR i podkreślam, że to bardzo 
praktyczna rzecz. 

T. Pawłowski — Mechanik Wilanów 


cie poczta pantoflowa donosiła już wo wrześniu, 
we aanówiiem zawczasu kupić biloty. Udało ml sią to 
w ostatnim momonclo — 600 bilotów rozpłynęło się w ciągu kilku 
tygodni (50 kart wstąpu zostawiono do sprzedaży przod samym 
koncertom dla osób przyjezdnych brawa dla organizatorów!) 

Z wielkim znakiem zapytania w główco udałam się wroszcio na 

Wybryk”, czyli III ogólnopolski Przegląd Piosenki Licoalistów 
odbywający sią w III LO wa Wrocławiu. Czy bądzie to prawdziwa 
przeżycia artystyczno? Czy bądą mogła zarówno pobawić sią, jak 
| zamyślić? Czy nia znudzi mnie ta całonocna improza? 

Mało tago, ża nio znudziła, ale prawie zachwyciła! 

Wystąpowało przeszło dwudziostu wykonawców prozentują 

* cych różne stopnia muzycznago wtajamniczenia i różne stylo 
każdy z widzów mógł wiąc w tej różnorodności znaleźć coś dlą 
sioblo, Był czas na piosenki aktorskie, kabarotowo szanty 
| utwory rockowa Bawiłam się przy bretońskich szantach 
wykonywanych przez wrociawski zespół Tha Kings Stonos 
śmiałam z roklam prezentowanych przez Zespół Downa, zadumę 
wywoływały utwory Wolnej Grupy Bukowina, zespołu Wolny 
Wybór czy też Pod Budą. Atutom „Wybryku” miał być równiaż 
występ Jacka Wójcickiego, alo o staranności wykonania słychać 

ne opinie 
k DOBTA6) że taklo przeglądy jak „Wybryk” w ogóle sią odbywają 
To dzięki nim młodzi, początkujący wykonawcy mogą śmiało 
stawiać swo pierwsze kroki na scenie | zdobywać doświadczenia 
A my? My możemy zapomnieć o szarej rzeczywistości, pomyśleć 
| odnaleźć siebie w muzyce 

Takie imprezy są również dowodem na to, że młodzież, jeśli 
chce, wiele potrafi i wiele może zrobić 

„Wybryk” miał nas bawić dwa razy w roku, ale z powodu 
kłopotów finansowych ma odbywać się tylko raz, właśnie w lis- 
topadzie. A może organizatorzy zaskoczą nas i będziemy mogli 
zachwycić się jeszcze raz, już... w kwietniu?! 

alle Bazi 

Przyznaję, że ten tekst trochę się przeleżał. Z różnych, mniej 
i bardziej „obiektywnych przyczyn”. 

Niech autorka wybaczy ten „wybryk'! Uznałam, że mimo 
opóźnienia warto go jednak opublikować. Po pierwsze dlatego, że 
dotyczy oiekawej i fajnej młodzieżowej imprezy muzycznej, po 
drugie — być może przyniesie organizatorom „Wybryku” szczęś- 
cie i uda im się w kwietniu zmontować kolejną. 

(kos) 
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UARANSMANN 


Uparte dziecko i tak nie pójdzie do szkoły, jeśli nie zechce 

Uparte dziecko nie zrobi tego, co mu każą.. 

Uparte dziecko wyjedzie z domu wbrew wszelkim zakazom; nie 
wyniesie śmieci (bo „w śmietniku ktoś mieszka! '); nie zje obiadu 
całą noc przesiedzi w łazience przy zapalonym świetle i nie 
wiadomo co tam robi; ubierze się po swojemu; wróci do domu 
o swojej porze; jeśli zechce — to nic nie powie. 

Ale upartego dziecka nie trzeba tłamsić, zgniatać, naprawiać. 
Ono nie jest zepsute — ono ma swój upór, który je powiedzie 
w świat. Ono wytrwa uporem. 

Niech więc dorośli zostawią mnie w spokoju!!! 


4 ps 


Oni mnie zawsze fascynowali. Oni... Jakby ich nazwać? Dziwni 
ludzie. Tak, chyba tak. 


| nagle, ni z tego, niz owego, okazało się, że mój Dziadek... to 
też „oni”! 

Zostawił żonę, dzieci i przez kilkanaście lat mieszkał w starych 
drewnianych budowlach, połączonych czymś w rodzaju mostu. 
Może to był stary wiatrak? Dziadek założył tam swój warsztat 
stolarski. Tam mieszkał, pracował, żył. 

Codziennie w porze obiadowej na progu zjawiały się talerze 
z obiadem. Synowa zawsze o nim pamiętała. Dziadek zaś zawsze 
zostawiał puste już naczynia w tym samym miejscu. 

Potem pomógł synowi zbudować dom. Uległ namowom dzieci 
i zamieszkał razem z nimi. „Zamieszkał to nieodpowiednie 
słowo, bo dziadek właściwie cały czas przebywa poza domem. 
Albo jeździ rowerem — nikt nie wie dokąd, albo zamyka się 
w szopie na drewno — nikt nie wie po co. W domu tylko śpi 
i trzyma w szafce jedyną zmianę ubrania. Nie toleruje bowiem 
przebierania się |..: posiadania pełnych szaf. 

Nie cierpi jeść. Trzeba go kilkanaście razy wołać na obiad, 
a potem pilnować, aby przypadkiem gdzieś nie wyrzucił jedzenia. 
Ciocia mówi, że gdyby nie to pilnowanie, dawno zamorzyłby się 


głodem. Dziadek nie używa widelców i szklanek. Zawsze je jedną 
łyżką i pije z jednego kubka. 
Jedyny jego środek lokomi 
nogi. „A co to ja głupi, żebym 
Ostatnio uciekł ze szpitala, 
Ma swoje poczucie zdrowia, 
Kilka razy próbowałam go 
dopuszcza do siebie nikogo. 
'8 Ja I tak go kocham. 


ocji to rower i, oczyświcie, własne 
autobusem czy pociągiem jechał?” 
bo stwierdził że... Już wyzdrowiał. 
własny czas, własny świat. 
Poznać. Nie potrafię — Dziadek nie 
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Już za trzy dni zimowe igrzyska! Tai 


NARTY ZAMIAST SKRZYD 


legi, karkołomne wprost zjazdy, 

a nawet zapierające w piersiach 
dech skoki przestały satystakcjono- 
wać niektórych amatorów nart. I dla- 
tego wymyślono nowe konkurencje, 
bardzjej emocjonujące, ale też nie 
zawsze bezpieczne. Jedną z nich jest 
tzw. aerials, czyli wykonywanie po- 
wietrznych ewolucji po wybiciu się 
z progu specjalnej skoczni. Sędzio- 
wie nagradzają za dokładność kręco- 
nych salt i stopień trudności przeróż- 
nych obrotów ciała. Wszystko to dzie- 
je się na wysokości... 10-12 m, a więc 
na poziomie drugiego piętra. Pecho- 
wcom trudno obyć się bez wizyty 
u ortopedy i gipsu. Dlatego też w po- 
wietrznej akrobacji startują zawodni- 
cy, którzy swoje rzemiosło opanowali 
do perfekcji. 

Jazda po muldach — mogu/s — ró- 
wnież wymaga wręcz mistrzowskiej 
znajomości zalet i wad przytwierdzo- 
nych do nóg „desek'”'. Wprawdzie dłu- 
gość trasy wynosi zaledwie 200-250 
m, jednak usypane progi są tak gęste 
i strome, że przy każdym niedokład- 
nie amortyzowanym skręcie istnieje 
niebezpieczeństwo połamania sobie 


zębów... własnymi kolanami. Tu najl 
stotniejszym zadaniem jest szybklo 
pokonanie wytyczonego odcinka 

Nową konkurencją olimpijską (ma- 
ło znaną w Polsce) jost toż narciarski 
balet. Niczym w łyżwiarstwie figuro- 
wym, oprócz techniki jazdy (przy 
akompaniamencie muzyki), punkto- 
wane są układy choreograficzne 
| skala trudności prezentowanych 
układów. Może nie wszyscy pamięta- 
ją olimpijski debiut narciarskiego ba- 
letu. Przepiękny pokaz zademonstro- 
wala w Calgary'88 Christina Rossi 
z Francji, która po porywającym wy- 
stępie wygrała z wielokrotną trium- 
fatorką Pucharu Świata, Amerykanką 
Jean Bucher. Francuzi liczą na po- 
wtórkę sukcesu. W Albertville, a więc 
na własnym „podwórku'”. O sukce- 
sach realnie myślą również ,„prima- 
baleriny” ze Skandynawii, USA, Ka- 
nady i krajów alpejskich. Podobnego 
układu sił należy spodziewać się też 
w grupie solistów. 

Interesująco zapowiada się walka 
w... curlingu. W tej wywodzącej się 
z dawnej Flandrii i Szkocji dyscyplinie 
dominują Amerykanie, Kanadyjczycy 


Wbrew pozorom miotanie ciężarkiem curlingowym nie jest łatwe. Na medale 


liczą głównie przedstawiciele Ameryki Północnej, Niemcy i Skandynawowie 


I Niemcy (aktualni mistrzowie Euro 
py). Oni właśnie najcelniej miotają 
metalowym ciężarkiem, który ślizga 
jąc się po tafli lodu podąża do środka 
koła (długość toru 42,06 m, szerokość 
4,27 m, środnica kola docolowogo 
3,66 m). Wbrew pozorom z curlin 
gowogo lodowiska nudą nie wiajo 
| możliwe, że będziemy tę dyscyplinę 
uprawiali w przyszłości takżo nad 
Wisłą 
N le wystartujemy na olimpijskim 
torze bobslejowym. Obudowa- 
nymi i wyposażonymi w wąskie łyż- 
wowe płozy saniami (4- | 2-osobowy- 
mi) najszybciej poruszają się Niemcy 
oraz Szwajcarzy | zapewne jeszcze 
raz sięgną po olimpijskie złoto. Ale 
jest szansa, że wreszcie udanie wy- 
stąpimy na torze saneczkowym. Le- 
szek Szarejko | Adrian Przechewka 


„z Karpacza są przecież brązowymi 


medalistami MŚ juniorów. Trudno im 
będzie pokonać zwłaszcza osady 
włoskie i niemieckie, jednak o miejs- 
ce w pierwszej dziesiątce mogą po- 
walczyć. Saneczkarstwo — co warto 
przypomnieć — stanowiło niegdyś 
polską specjalność: Maria Semczy- 
szak, Jerzy Wojnar, Ryszard Pędrak, 
Lucjan Kudzia i Barbara Piecha nale- 
żeli do ścisłej czołówki światowej. 
Szarejko i Przechewka udanie śliz- 
gają się w tegorocznym PŚ, trenowali 
też na torze olimpijskim w La Plagne, 
niedaleko Albertville. Przyznają, że 
jest on bardzo trudny technicznie 
i może dojść do wielu niespodzianek. 
Oby przyjemnych dla polskiego due- 
tu. Należy jeszcze dodać, że nasi 
saneczkarze w igrzyskach pauzowali 
od roku 1980. Wystarczająco długo, 
aby ponownie przypomnieć się mię- 
dzynarodowej elicie. 

Do Albertville wyjechali także pol- 
scy biathloniści. Jednak musimy za- 
znaczyć, że nasi narciarze z karabin- 
kami na plecach jakoś nie mogą na- 
wiązać do dawnych. tradycji (Józef 
Rubuś — szósty w Innsbrucku'64, 
Stanisław Szczepaniak oraz sztafeta 
— czwarte miejsca w Grenoble'68). 
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W światowym dwuboju zimowym (in- 
dywidualnie i w sztafetach — na 
wszystkich dystansach) dominują te- 
raz reprezentanci dawnego ZSRR, 
Skandynawowie oraz Włosi i Niemcy. 
Ciężkie zadanie czeka więc piątkę 
polskich narciarzy-strzelców, którzy 
wprawdzie spełnili tzw. minima kwali- 
fikacyjne, ale to trochę mało, aby 
zagrozić potentatom. To samo doty- 
czy występów naszych pań. Zofia Kie- 
łpińska i jej koleżanki mogą po cichu 
marzyć o miejscu dziesiątym i o suk- 
cesie podczas igrzysk w... Norwe- 


Ludzie pozazdrościli ptakom... Nar- 
cłarska akrobacja jest dyscypliną wy- 
Jątkowo emocjonującą 


Balet na śniegu wszedł chyba na stałe 
do kalendarza olimpijskich konkuren- 
cji 


gii'94. Są bowiem zespołem młodym 
| — co ważniejsze — pracowitym 
Otwarcie XVI Zimowych Igrzysk Oli- 
mpijskich nastąpi już za trzy dni. Pod 
Mont Blanc trwają ostatnie treningi, 
ostatnie przymiarki do uroczystego 
rozpoczęcia święta, na które czeka 
cały sportowy świat. O Albertville, 
jego obiektach i o tym, dlaczego właś- 
nie Francuzi są gbspodarzami ig- 
rzysk — napiszemy w następnym nu- 
merze „ŚM”. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF i autora 


Jak ten czas leci, połowa ferii za nami. Sądzimy, 

że nasz minikurs jazdy na wrotkach (i łyżwach) 
uprzyjemnia wolne od nauki chwile. Miłośnikom 
ślizgawki jeszcze raz przypominamy, że zabawy 
na zamarzniętych stawach i rzekach grożą tragi- 
cznymi wypadkami. 
© .PISTOLET". W czasie jazdy przodem lub 
tyłem przechodzimy do pozycji przysiadu. Stopy 
ustawione równolegle względem siebie, nogi 
ugięte w kolanach pod kątem prostym. Stopniowo 
przenosimy ciężar ciała na jedną nogę. Drugią 
natomiast odrywamy od podłoża, prostując ją 
w kolanie i obciągając palce stopy. Kolana są 
prawie złączone, ręce wyciągnięte do przodu, 
plecy usztywnione, a wzrok skierowany daleko 
przed siebie (fot. 1). Po wykonaniu pistoletu 
wstajemy na jednej nodze. Pistolet ćwiczymy raz 
na prawą, raz na lewą nogę. 
6 JASKÓŁKA”. Jadąc do przodu, przenosimy 
ciężar ciała na wyprostowaną lewą nogę. Prawą 
zaś podnosimy z tyłu do góry. Kolano i obciąg- 
nięta stopa nogł wolnej (podniesionej) lekko od- 
kręcona na zewnątrz. Równocześnie tułów prze- 
chodzi do pozycji prawie poziomej w stosunku do 
podłoża. Głowa do góry, ręce szeroko uniesione 
w bok, plecy i nogi usztywnione. Kręgosłup stara- 
my się wygiąć w części lędźwiowej. „Jaskółkę” 
powtarzamy, jadąc na nodze prawej. Można ją 
wykonywać jadąc po linii prostej lub po łuku, 
a także w jeździe tyłem (fot. 2). 

Uwaga! Zanim przystąpimy do ćwiczenia „jas- 

kółki” na wrotkach czy łyżwach, wielokrotnie 
wykonujemy ją „na sucho”. Szczególnie ważne 
jest tu utrzymanie usztywnienia mięśni ciała oraz 
płynność ruchów w momencie wyprowadzania 
nogi do góry. 
6 PODSKOKI. Stojąc na baczność, unosimy ręce 
w bok na wysokość ramion i mocno uginamy nogi 
-_w kolanach (fot. 3). Teraz wyskakujemy do góry 


Tylko w „Świecie Młodych” 


przez bardzo energiczny wyprost nóg (mięśnie 
ciała są naprężone) z jednoczesnym ściągnię- 
ciem rąk do klatki piersiowej. Lądujemy na mięk- 
ko ugięte nogi i przednią część stóp. W momencie 
zeskoku szybkim ruchem prostujemy ręce w bok. 
Głowa:i plecy cały czas prosto. Skoki wykonujemy 
najpierw w miejscu. Później próbujemy skakać na 
wrotkach czy łyżwach podczas wolnej jazdy przo- 
dem lub tyłem. 
© TANIEC (w układzie własnym). Proponujemy, 
na podstawie poznanych do tej pory figur i ich 
wariantów, ułożenie dowolnego układu tanecz- 
nego. Pamiętajmy o ładnych pozycjach, które 
rozpoczynają i kończą nasz program. Doskonale 
prezentuje się taniec na wrotkach (lub łyżwach) 
wykonany w takt muzyki. Efektowna jest jazda 
parami. W skomponowanym przez siebie pro- 
gramie dowolnym możemy zaprezentować zdo- 
byte umiejętności, a także własną pomysłowość. 
Dokończenie minikursu w następnym numerze. 
RENATA TCHÓRZEWSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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© Gdy luty z wiatrami, rychła wiosna 
przed nami. 

© Gdy luty ciepłem darzy, marzec 
mrozem wysmaży. 

© Gdy mróz w lutym trzyma, wtedy 
już niedługa zima. . 

© Na dzień św. Doroty (6 Il) ma być 
śniegu ponad płoty. 


POTRAWY 
Z ROBAKÓW 


Coraz częściej napotkać można do- 
niesienia o potrawach z robaków 
| owadów. Ostatnio na przykład Mek- 
sykanie wprowadzili do swojej kuchni 
dania z żuków i komarów. Meksykań- 
scy kucharze doszli do wniosku, że 
jeśli na terytorium ich kraju żyje po- 
nad 110 rodzajów owadów, to jest to 
ewidentny znak od natury, że trzeba 
coś z nimi robić. 


Hu, ha! 


Strychowa kolekcja powiedzonek, 
odzywek, rymowanek szkolnych i po- 
dwórkowych powiększa się (dziękuję, 
dziękuję, proszę o jeszcze — Mysz. 
Sz.). 

Dziś niektóre (ciąg dalszy nastąpi!) 
powiedzonka ze szkolnego korytarza 
z Myszkowa k. Częstochowy nade- 
słane przez Suzę. 
© Rzecz niby nowa, a dziury stare. 
© Niechciało się nosić teczki, trzeba 
nosić beleczki. 

© Myśl, myśl — może zostaniesz 
myśliwym. ę > 
() Przyczepiła się jak Rzepicha do 
Piasta. , 
© Źle ci ze mną, idź przede mną. 
Nie bądź rurą — nie pękaj! 

© Otwórz szafę i mów do rzeczy. 
© Ciekawe, na jaki temat on tak 
mądrze milczy. 

© Mów wolniej i dużymi literami. 
* © Drzwi pasują, tylko futryna za ma- 
ła. 


Siostry Beryl i Doris Mead, osiemdziesięciolet- 
nie mieszkanki Londynu, wyszły któregoś dnia 
przed dom i stwierdziły, że nie ma ich samochodu. 
Zgłosiły kradzież na policji. Firma ubezpieczenio- 
wa po pewnym czasie wypłaciła należną w takim 
przypadku sumę i panie kupiły następny pojazd. 
Po kilku miesiącach podjechały do zaprzyjaź- 
nionego warsztatu | ze zdumieniem .zobaczyły 
stojący na warsztatowym parkingu swój stary, 
„ukradziony” samochód. Przypomniały sobie, że 
same poprosiły o odholowanie niesprawnego 
wozu. Na dodatek okazało się, że „niesprawny” 
wóz miał po prostu wówczas pusty bak. 
zzz nw—w—ckcccc KC. 


Starsi panowie dwaj — niejaki David Charley 
i takiż Doug Bower od kilku lat drwili sobie setnie 
z ufologów. Wyżej wymienieni za pomocą sznurka 
i listewki robili na dużych połaciach pól obsianych 
zbożami geometryczne wzory, przede wszystkim 
koła, które potem wprawiały w zdumienie, zdzi- 
wienie i popłoch setki badaczy tajemnych syg- 
nałów z kosmosu. Starsi panowie czują się wielce 
usatysfakcjonowani (i ubawieni), że ich kawały 
zostały uznane za „formę wyższej inteligencji”. 


KŁOPOTY W 
„PAŃSTWIE DUŃSKIM” 


Poraonol duńskiogo dworu oglo 
all akcję protoatacyjną, domagając 
nią praw przysługujących pracow 
nikom wa wszystkich normalnych 
inatytucjach państwowych 

Przed kilku mlosiącami sprawa 
trafila 
Urządu Pracy, który jednak „roz 


nawot do kopenhaskiago 


tożył rące" | odmówił zającia stano 
wiaka uznając, że rzacz dotyczy 
monarchy, a ton przacioż jest „nia 
tykalny w naszym prawodawstwio 
Qt, I kłopot — królowski personel 
chce być „państwowy”. Zupoałnie 
odwrotnie niż u nas. Dziwne?! 


Ten 7 lekcji 
przysłała ek z Elb- 
ląga. 


CE 


Niemal wszystkie, nadesłane do 1 stycznia, 
rozwiązania wigilijnej zagadki są dobre. I jesttych 
rozwiązań bardzo dużo. Uradowana Mysz wyjęła 
ze strychowego kufra dodatkowe tabliczki czeko- 
lady ż orzechami. 

Obiecaną i dodatkowe pyszne słodkie nagrody 
(po losowaniu) dostają: 

Justyna Jakubowska, Narew, 

Agata Kurdziel, Nowa Góra, 

Agnieszka Rudzik, Nowy Staw, 

Anna Sawińska, Myślibórz, 

Renata Skulimowska, Lubliniec, 

Beata Solak, Szczurowa. 


Według chińskiego horoskopu rok 1992 


jest rokiem MAŁPY. 


PRZEBÓJ — to się śpiewa!!! 
(na melodię „Podkóweczki, dajcie ognia”) 


Jeden dwatrzy cztery pięćsześć 
Siedem osiem dziewięć dziesięć 
Dziesięć dziewięć osiem siedem 
Sześćpięć cztery trzydwa jeden! 
(przepisane z Juliana Tuwima: 
„Cićer cum caułe, czyli groch z kapustą”) 


ŁGARZE CISZEJ! 


Podobno do wykrywania łgarstw wcale nie potrzeba skom- 
plikowanych elektronicznych wykrywaczy. Wystarczy dobre 
ucho. 

Niemieccy psychologowie po serii testów stwierdzili, że gdy 
człowiek świadomie zaczyna kłamać, mimowolnie podnosi 
głos. Jest to niemal niemożliwy do ukrycia objaw zwiększonego 
napięcia nerwowego. 


FOREMEK 


Rick Twaddell 
na co dzień jest 
projektantem za- 
bawek, od dwóch 
lat również twór- 
cą vegiformy 


—  plastykowej 
foremki, którą 
można nałożyć 


na dojrzewający 
owoc lub jarzy- 
nę, aby uzyskać oczekiwany kształt. 

Swój zabawny (zabawkowy?) pomysł pan Twaddel| opaten- 
tował, a sam w swoich foremkach wyhodował już wiele zupełnie 
smacznych George'ów Bushów, Ronaldów Reaganów, Elvisów 
Presleyów... 

A wszystko zaczęło się od wizyty u znajomego farmera. Pan 
Rick zauważył tam jarzyny-dziwaki, które po prostu przystoso- 
wały się kształtami do nierówności terenu. Spróbował więc sam 
hodować dziwaki. Najpierw w butelkach i szklanych naczyniach. 
Pierwszym osiągnięciem hodowlanym były kabaczki w kształ- 
cie butelek pepsi-coli. 

W 1990 roku na rynku amerykańskim pojawiło się pięć 
vegiform: ogórki-równoległościany, ogórki-serca i główki „O- 
grodowegoElfa' i „Picklepusa”. Na razie, niestety, nie pojawiły 
się słynne głowy, bo prawzory chcą za prawa „do twarzy” 
szalonych pieniędzy. Pan Twaddell jest jednak dobrej myśli, 
a na razie proponuje hodowlę jarzyn i owoców o twarzach 
rodzinnych. Nie trzeba licencji, wystarczy niewielki talent 
rzeźbiarski, niewielka grządka i zgoda drogiego kuzyna. 


— 


40 


4, 5, 6, 7 
lutego 


WTOREK 4 II 


Program 1. 
8.00 Dzioń dobry poranny magazyn 
rozmftości, 9.00 Wiadomości poranno; 
9.10 Domowo przedszkole, 9.35 „Mimi 
sorial szwadzki; 10.00 To sią moża 
przydać, 10.25 „Jak cudna są wspomnie 
nia” (3) serial polski, 11.25 Wiadomo 
ści, 16.00 Studio 7 proponujo, 16.15 Kino 
Teleferii: „Kroniki Narni serial ang 
16.40 Toloforie najmłodszych: „Niowiel 
ka gra'; 17.15 Teleoxpross, 17.35 Naro 
dziny firmy 
czości, 17.50 Polska z oddali Jan No 
18.00 Family Album 
- amerykański kurs języka angielskie 
go, 18.20 W Sejmie i Senacie, 18.35 
„Królik Bugs przedstawia sorial 
anim. USA; 19.00 Skarbonka Jacka Kuro 
nia, 19.15 Dobranoc, 19.30 Wiadomości 
20.05 Film fab.; 21.10 Listy o gospodarce 
21.40 „Siódemka w „Jedynce franc 
progr. satelitarny, 22.40 Wiadomości wie. 
czorne; 23.00 Wódko pozwół żyć 


elementarz przedsiębior 


wak-Jeziorański, 


Program 2. 

7.30 Panorama, 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 
„Denver — ostatni dinozaur” — serial 
franc.-amer.; 9.00 Świat kobiet — maga- 
zyn; 9.40 Rano; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.10 Język francuski (14); 15.00 
Powitanie; 15.05 „Denver — ostatni dino- 
zaur'” — serial anim. franc.-amer.; 15.30 
Historia cyrku; 16.05 Muzyka; 16.25 Pro- 
gram dnia; 16.30 Panorama; 16.40 „„Poko- 
lenia" — serial USA; 17.05 Przegląd 
kronik filmowych; 17.35 „Pod wspólnym 
dachem'' (29) — serial franc.; 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 Moja modlitwa; 18.50 
„Sztuka świata zachodniego” (17) „w 
naszych czasach. Rozwianie się mitów 

—ang. serial dok.; 19.15 Rozmowy o Rze- 
czyniepospolitej; 19.30 Język angielski 
(17); 20.00 Non stop kolor: Willie Dixon „I 
am the Blues"; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport; 21.30 Ekspres reporterów; 22.00 
„Błękitny pokój'' — franc. film fab.; reż. P. 
Codroyer, wyk. B. Ronau, D. O'Doul, M 
Vitold; 22.50 Publicystyka; 24.00 Panora- 
ma 


ŚRODA 5 II 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 „Mimi” 
— serial szwedzki; 10.00 Głowa do góry 
— magazyn poradniczy dla kobiet; 10.25 
„Dynastia'”” — serial USA; 11.10 Wiado- 
mości, 15.35 Uniwersytet nauczycielski 
Szkoły w Europie — Z Gabrielem w na- 
zwie; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.10 
Kino Teleferii: „Kroniki Narni'" — serial 
ang.; 16.40 Teleferie: Konkursowe Studio 
Festiwalowe — Poznań; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Luz — program dla młodzieży 
— w progr. film „Krowa”; 17.55 Klinika 
zdrowego człowieka; 18.15 Publicystyka; ' 
18.30 Rewizja nadzwyczajna — program 
Dariusza Baliszewskiego; 19.00 Zielona , 
linia — progr. red. rolnej; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20,05 „Dynas-, 
tla" — serial USA; 21.00 Studio Temai; 
21.30 Magazyn 60/90; 22.00 Sprawa dla 
reportera; 22.40 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 9.00 
Świat kobiet — magazyn; 9.25 „Pokole- 
nia'' — serial USA; 9.45 Rano; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.10 Język niemiecki. 
(17); 15.00 Powitanie; 15.05 „Ulisses,$1 
— serial anim, franc.-amer.; 15.30 „Hi5-. 
torla cyrku; 16.05 Muzyka; 16.25 Program 
dnia; 16.30 Panorama; 16.40 „Pokolenia'; 
— serial USA; 17.00 Losowanie To- 
to-Lotka; 17.05 Ekostres — magazyn eko- 
logiczny; 17.25 „Allo, allo'' (12) — serial 
ang.; 18.00 Program lokalny; 18.30 „Era 
nuklearna” (5) — serial dok. prod. ang.; 


19.30 Język angielski (47); 20.00 Publicys- 
tyka kulturalna; 20.40 Moje książki; 21.00 
Panorama; 21.20 Sport; 21.30 „Boss z za- 
chodu” — film niemiecki, reż. V. Naefe, 
wyk. A. Radszun, B. Auer, S. Rach; 23.05 
„Pogłos” — film dok.; 24.00 Panorama 


CZWARTEK 6 II 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 „„Kobie- 
ta, która wychowała niedźwiadka jak wła- 
snego syna” — film kanad.; 10.00 Przyje- 
mne z pożytecznym; 10.25 „„Gliniarz | pro- 
kurator" (1) „Kochaj albo rzuć” — serial 
USA; 11.15 Sto lat — magazyn ubez- 
pieczeń społecznych; 11.25 Wiadomości; 
16.00 Studio 7 proponuje; 16.10 Kino 
Teleferii; 16.40  Teleferie: Konkursowe 
Studio Festiwalowe — Poznań; 17.15 Te- 
leexpress; 17.35 Telemuzak — magazyn 
muzyki rozrywkowej; 18.10 Laboratorium 
— (0o jest w środku człowieka; 18.30 
Podróże do Polski — reportaż; 18.50 
Magazyn katolicki; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Gliniarz i prokura- 
tor” (1) „Kochaj albo rzuć” — serial USA; 
21.00 Decyzje; 21.20 Pegaz; 21.50 Inter- 
pelacje; 22.40 Wiadomości wieczorne; 
23.00 Family Album — amerykański kurs 
języka angielskiego 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 
„Nowe przygody He-Mana'" — „„Zwycięs- 
two Szkieletora" — serial USA; 9.00 
Świat kobiet; 9.25 ,„Pokolenia”' (63) — se- 
rial USA; 9.45 Rano; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.10 Język angielski (17); 
15.00 Powitanie; 15.05 „Nowe przygody 
He-Mana'" — serial anim. USA; 15.25 
Historia cyrku; 16.05 Muzyka; 16.25 Pro- 
gram dnia; 16.30 Panorama; 16.40 „„Poko- 
lenia" (63) — serial USA; 17.05 Publicys- 
tyka; 17.35 „Ci niegrzeczni chłopcy” 
(6-ost.) — serial ang.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Elizabeth Taylor — portret 
intymny; 19.35 Język francuski (14); 20.05 
Studio sport; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport; 21.30 Studio Młodzieżowej Akade- 
mii Filmowej na antenie 2: „Europa, Eu- 
ropa"; 22.45 „Piramida marzeń" 
— o przygotowaniach do premiery musi- 
calu „Metro'' na Broadwayu; 23.25 War- 
szawskie spotkania teatralne; 23.40 Pas- 
mo hipermultimedialne Marcina K.; 24.00 
Panorama 


PIĄTEK 7 Il 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 „Kret, 
gwiazda filmowa” czechosł. film 
anim.; 10.00 Szkoła dla rodziców; 10.25 
„Bill Gosby show*' — serial USA; 10.50 
Wiadomości; 15.30 Uniwersytet nauczy- 
cielski: Ojczyzna-polszczyzna — o poezji 
Z...; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.10 Kino 
Teleferii; 16.40 Teleferie: Konkursowe 
Studio Festiwalowe XIII Ogólnopolskiego 
Festiwalu Filmów dla Dzieci; 17.15 Tele- 
express; 17,35 Prawo prawa; 17.45 Loża 
— magazyn teatralny; 18.10 „Bill Cosby 
show'' — serial USA; 18.35 Raport; 19.00 
Reflex — progr. publ.; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 ,„Szpieg dosko- 
nały” (4) — serial ang.; 21.00 Polskie 
ZOO; 21.10 Zespół publicystyki Zapis” 
przedstawia; 21.50 Rock w Rio; 22.55 
Wiadomości wieczorne; 23.15 Wieczór 
konesera 


Program 2. 
"7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
Domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 
„Lucky Luke'' — serial franc.; 9.00 Świat 
kobiet — magazyn; 9.25 „Pokolenia” 
— serial USA; 9.45 Rano; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.10 Język angielski 
(47); 15.00 Powitanie; 15.05 „Lucky Luke” 
— serial franc.; 15.30 Historia cyrku; 
16.05 Muzyka; 16.25 Program dnia; 16.30 
'Ranorama; 16.40 Pokolenia” — serial 
USA; 17.05 . Archiwum Neptuna; 
„ 17.30-21.00 Program regionalny; 21.00 
Panorama; 21.20 Sport; 21.30 „Parnell'” 
(1) „Spotkanie” — serial ang., reż. J. 
<Bruce; 22.25 Publicystyka kulturalna; 
_ 28.30 Koncert Lionela Richie, cz. Il; 24.00 
Panorama 6, ? Ą 
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Słynny angielski zespół Procol 
Harum będzie gościć w Polsco. 7 lu- 
tego wystąpi w poznańskiej „Are- 
nie'', 8 lutego w Domu Muzyki I Tań- 
ca w Zabrzu, a 9 lutego w Sali 
Kongresowej w Warszawie. 

Początki karlery Procol Harum 
były dość niezwykło: w kwietniu 
1967 r. pojawiło się na falach radlo- 
wych w Anglii intrygujące nagranie 
nikomu nie znanej grupy... Dosłow- 
nie z dnia na dzioń utwór nagrany 
przez Gary Brookera stał się przo- 
bojem. Był to oczywiście „A Whiter 
Shade od Pale'' („Blelszy odcloń 
bladości'”') — tajemnicza, wielozna- 
czna opowieść, w której w niezwykły 
sposób splotła się stylistyka ro- 
ckowa i klimat muzyki klasycznej. 
Styl Procol Harum, nazywany nie- 
kiedy art-rockiem, rockiem symfoni- 
cznym, wymyka się wszelkim klasy- 
fikacjom. Poza odniesieniami do 
klasyki, znajdziemy tu wpływy 
rhythm'n'bluesowe, utwory żartob- 
liwe, niemal kabaretowe. Nie brak 
też typowo rockowych kompozycji. 
Ukoronowaniem dokonań zespołu 
była płyta nagrana w 1972 roku wraz 
z kanadyjską Edmonton Symphony 


Procol Harum w Polsce! 


Orchestra, a także kolojny studyjny 
album „Grand Hotel" oraz wydany 
w Polsce „Procol's Nihth", Procol 
Harum swój niezwykły styl zawdzię: 
cza przede wszystkim współpracy 
kompozytora | wokalisty, grającego 
na Instrumentach klawiszowych 
— Gary Brookora z autorom tokstów 
Kelthem Relidem. Duot ton można by 
chyba porównać jedynio z Eltonem 
Johnem | Bernie Taupinem. Nioczę* 
sto talent muzyka i poaty (bo taklo 
określenie jest  najwłaściwsze) 
przynosi tak wspąniałe rezultaty 
W 1976 roku zespół odbył w Po- 
Isce tournóe, które do dziś pamięta- 
ją ci, którym udało dostać się na 
któryś z koncertów. W dwa lata póź- 
niej Gary Brooker, już bez zespołu, 
pojawił się w Sopocie i słynny utwór 
„Grand Hotel''" zabrzmiał zupełnie 
inaczej: blisko i swojsko... W roku 
1977 Procol Harum zostało rozwią- 
zane, a każdy z muzyków poszedł 
własną drogą. Gary Brooker jesz- 


cze raz, na krótko, odwiadził Polską 
w 1979 roku, by dać krótki recital 
tolewizyjny 

Zdawaloby salą, ża karta Procol 
Harum zamknięta została na za- 
wszo. Alo lIch muzyka nigdy nia 
zostala zapomniana. Słuchano jej 
na całym ńwiacie, po poszczególne 
utwory slągano nieraz w niozwyk- 
łych sytuacjach... Cyndi Lauper po- 
prosiła Pattl Labolle, by jej ślub 
uświotniła wykonaniom „A Whitor 
Shado of Pale", Martln Scorneso 
poza tym utworom wykorzystał 
w swych „Now York Storlos" takżo 
utwór „Conqulstador”. „Grand Ho: 
tel''zalnspirował Douglasa Adamsa 
do stworzenia „Aostauracji na koń- 
cu świata”. Zaś w najnowszym [il- 
mie Alana Parkera „The Commit- 
ments' bohater śpiewa oczywiście 
„A Whlter Shade...". 

W listopadzie 1989 roku Gary Broo- 
ker zadzwonił do swego starego 
przyjaciela Keitha Reida, sugeru- 


jąc, że wspólnie mogliby coś stwo- 
rzyć, Okazało się, że mają wiele do 
powiedzenia. Dowodzi tego wydany 
w 1991 roku album „The Prod/gal 
Stranger". Artystom udało się osią- 
gnąć nowoczesne brzmienie lat 
dziewięćdziesiątych, przy zachowa- 
nlu niepowtarzalnego klimatu Pro- 
col Harum sprzed 20 lat 

Obecnie Procol Harum odbywa 
światowe tournóe, gromadząc po- 
chlebne, a nawet wręcz entuzjas- 
tyczna recenzje w Kanadzie i Sta- 
nach Zjednoczonych. Poza liderem 
Gary Brookerem w składzie zespołu 
wystąpuje Mathew Fisher — ten 
sam, który na organach wykonał 
przed laty nieśmiertelny motyw 
„Bielszy odcień bladości”. Wspie- 
rają ich Geoffrey Whitehorn na gita- 
rze, David Bronze na gitarze baso- 
wej oraz znany z gry w Big Country 
perkusista o swojsko brzmiącym 
nazwisku Mark Brzezicki, który za- 
stąpił zmarłego w 1990 roku BJJ. 
Wilsona. 


Dopisek i powitanie 


Drogi Profesorze! 

Doskonale wiem, że list podpisu- 
je się imieniem, czasem imieniem 
I nazwiskiem. Ale jeśli do listu dopi- 
sujemy jeszcze PS — czy ten krótki 
fragmencik też podpisujemy? Ja 
twierdzę, że nie — bo przecież i tak 
wiadomo, od kogo pochodzi. Moja 
koleżanka natomiast upiera się, że 
nie mam racji. 

Marzena 

Droga Marzenko! 

PS — czyli postscriptum — to 
dopisek pod zasadniczym listem. 
W nim podajemy zazwyczaj wiado- 
mości z ostatniej chwili, bądź to, co 


z własnego doświadczenia, że cza- 
sami PS rozrasta się do nieprzy- 
zwoitych rozmiarów. I choć tak być 
nie powinno (dopisek to dopisek, 
a nie druga część epistoły) — to 
jednak sądzę, że nie jest to grzech 
najcięższy. Bo jeśli ktoś lubi do- 
stawać listy od nas — to nie będzie 
miał chyba nic przeciwko temu, by 
poczytać sobie jeszcze trochę... 
Co zaś się tyczy sprawy spornej 
— niestety, to koleżanka ma rację. 
PS podpisuje się, ale już nie całym 
imieniem, tylko inicjałem. A jeśli list 
sygnowany jest imieniem i nazwis- 
kiem — pod dopiskiem kreślimy ich 


Profesorze! 

Czy wchodząc do windy, powinno 
się mówić dzień dobry? A jeżeli są 
w niej osoby, których nie znam? 

Andrzej 

Drogi Andrzeju! 

Zdecydowanie tak! Przecież 
wchodząc do jakiegokolwiek pomie- 
szczenia, zawsze powinno się po- 
wiedzieć dzień dobry. A w windzie 
obowiązują takie same zasady sa- 
voir-vivre'u... Nie bądź mrukiem, 
który milcząc jak zaklęty królewicz, 
wpakował się do windy i zrobiwszy 
marsową minę — czeka na koniec 
„przejażdżki”. Powitanie to prze- 
cież drobny gest! Od wypowiedze- 
nia tych dwóch słów korona z głowy 


AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


— od razu wszystkim zrobi się sym- 
patyczniej. Jeśli w windzie jedzie 
kilka osób, powinno się uprzejmie 
zapytać: — Państwo na które pięt- 
ro?, a zebrawszy „zamówienie” 
— nacisnąć odpowiednie guziki 

Wysiadając z windy, dobrze było- 
by nie zapomnieć o do widzenia lub 
— dziękuję. 

Prawda, że to żaden wysiłek? 


nam się przypomniało i czego nie 


umieściliśmy wcześniej. Wiem pierwsze litery. 


Ci nie spadnie. Za to — zaręczam Profesor Rumianek 


Mężczyzna zza płaszcza obudził się, popatrzył dookoła jak każdy przebu- 
dzony człowiek i zaraz wyszedł z przedziału. Wilk znowu poczuł głód. Kobieta 
spała. Głód był nie do zniesienia. Koło kobiety stała otwarta torba. To jedzenie 
leżało na samym wierzchu. Nie myślał. Trzymał w ręce kanapkę i już ją 
pochłaniał. Dławił się, bo chciał ją połknąć, zanim ktokolwiek go przyłapie. 

— Woli ukraść, a nie poprosi — powiedziała kobieta jakoś do siebie. 

— Boja, proszę pani, jadę do ojca — wyrwało mu się to i zaraz wiedział, że 
mówi nie na temat i co to w ogóle ma do rzeczy, gdzie jedzie, skoro właśnie 
ukradł kanapkę. — On nie wie, że ja do niego jadę i jateż nie wiem, dlaczego 
wziąłem kanapkę. Bo tak leżały i ja już nie mogłem... 

— Uciekłeś z domu — stwierdziła. 

— Tak, proszę pani — przyznał od razu — ale ja jadę do swojego ojca 
i nigdzie nie uciekam. Nazywam się Wilk, jak już pani chce wszystko wiedzieć, 
i mój ojciec pracuje w hucie. Ja muszę do niego pojechać, bo nie widzieliśmy 
się prawie dziesięć lat, a to przecież wakacje... 

= Dziesięć lat... — Popatrzyła na niego nareszcie z jakimś zaintere- 
sowaniem. — Jak już zacząłeś, to weź jeszcze — posunęła torbę w jego 
stronę. — Tam są także pomidory — dodała. 

Zjadł jeszcze dwie kanapki. Miał ochotę na więcej, ale pomyślał, że to nie 
Gypada. Już drugi raz podczas tej podróży próbował ukraść jedzenie i nie 
udało mu się. Ale też drugi raz dobrze się to skończyło. Kobieta patrzyła na 
niego z zainteresowaniem. O nic nie pytała. Chyba za dużosjej powiedział 
o sobie. To ze strachu. Chciał wprowadzić ją w swoje położenie i liczył na 
współczucie. Był słaby. Wstydził się tej słabości, bo była dziecięca. Bronił się 
jak dziecko. Wreszcie kobieta przestała na niego patrzeć. Podziękował za 
jedzenie i jeszcze raz przeprosił. Nic nie odpowiedziała. A on już czuł się 
zupełnie dobrze. z = PERSIA 

:Pociąg postukiwał i było ciepło. Teraz mógł zasnąć. Przyśniło mu się, że 
ucieka temu konwojentowi. Nie mógł biec. Nogi miał ciężkie | wydawało mu 
się, że i powietrze jest takie płynne i gęste. Płynął powoli w tym powietrzu, 
atajniak był coraz bliżej. Obejrzał się jeszcze raz i zobaczył, że to nie tajniak, 


tylko matka. Najpierw podwoił wysiłki i oddalił się trochę. Bardzo chciał jej 
uciec. Bał się, że ona go złapie. Odwrócił się jeszcze raz i przekonał się, że 
matka płacze. Chyba go nawet wołała. Zawstydził się. We śnie się zawstydził 
To przez to porównanie jej z tajniakiem. Już nie chciał uciekać. 

Gdy się obudził, pociąg właśnie ruszał ze stacji. Jeszcze nie rozumiał 
wszystkiego. Zauważył tylko, że jest sam w przedziale. Spojrzał w okno. Od 
razu poznał nazwę tego miasta. Jeszcze przez chwilę nie kojarzył tej nazwy 
z niczym konkretnym. Potem w jednej chwili obudził się zupełnie i zaraz był na 
korytarzu. Wreszcie drzwi. Zamknięte. | już peron. Z góry. Przebiegający 
szybko, ale jeszcze peron, stacja. Potem od razu ten ból od nóg w całym ciele 
i w głowie najwięcej. Jasno i cisza. Nie cisza, tylko pulsujący głęboki dźwięk 
jakby syreny okrętowej. | znowu ból f dużo nóg naokoło. Tylko te nogi. Co 
z nogami? Taka myśl. Próba myśli. Nogi. | nareszcie twarze. Tę jedną zna 
Dała mu pomidora. Teraz rusza ustami i płacze. Bo to kobieta. Nazywam się 
Wilk, proszę pani. Chyba nawet to powiedział, ale nie jest zupełnie pewien 
Adamiak mówił, że to takie zwierzęce nazwisko. Ale ja się tylko tak nazywam. 
| znowu ta jakaś syrena. Zakręt. To karetka. Ta karetka zakręca gdzieś. Może 
spaść z leżanki. Dobrze byłoby zaprzeć się nogami. Kobieta trzyma go za 
rękę. Potem puszcza i ten lekarz robi mu zastrzyk. | cisza. Bez syreny tym 
razem. Jeszcze potem dużo światła. Biało i zielono. Dziwne, pochylone nad 
nim twarze. Jest zupełnie nagi. Ten chłód. Maska! Ktoś to powiedział. 
Ciemność. Dalej ciemność i dziwne przekonanie, że w ustach wyrosła skóra 
podobna do tej, jaka jest na piętach. Zrogowaciała. Taka myśl. Pić. Chyba to 
Jednak powiedział, bo ta pochylona na krześle biała postać poruszyła się. 
Wyprostowała. k 

— Tato? Ja przyjechałem, żeby... — Nie wiedział, jak mu to wytłumaczyć. 

* 

Wilk wystartował w liceum bez przeszkód. Był obkuty. Przez ten rok czytał 
dużo, a pod koniec zabrał się do podręczników. Ustalili z ojcem, że pójdzie do 
liceum. Ojciec powiedział, że trzeba przecież wykorzystać jakoś te wszystkie 
przeczytane książki. Zresztą w tej sytuacji trzeba już teraz pomyśleć o jakichś 
studiach. A liceum to dobra droga na studia. Przyjął się tam. Był starszy o rok. 
Doświadczony. 

Wracał z chłopakami. Teraz zawsze wracali razem. Zgodził się, żeby 
pomagali mu nosić książki. Na wiele rzeczy musiał się zgodzić. Trudno było, 
ale wiedział, że tak trzeba. Bardzo chciał im w czymś pomóc. Na razie nie było 
w czym, ale wmawiał sobie, że kiedyś przyda im się na coś. Już wiedział, że 


* Jest dobry z historii i z polskiego. Na początku roku szkolnego nie było to 


jeszcze takie ważne, ale wierzył, że za jakiś czas przyda im się. Naprawdę nie 
uważał, że coś musi być koniecznie za coś, nie. Jednak wolał przydać się 
chłopakom do czegoś tak po prostu. 

z Gór. 
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Oto mój autoportret daktyloskopi|- 
ny. Rysowanych przez Was — brak! 


ANTYPAPIEROSY 


którego zapisuję do Rzepklubu. 


a karnawałowych balach 
N przebierańców zawsze obo- 
wiązywały maski. W poprze- 
dnim numerze Kleks uczył wykonania 
masek nakładanych; dziś — inna, nie 
mniej efektowna propozycja: maski 
malowane bezpośrednio na twarzy. 
Dziewczęta z Warszawskiego . Stu- 
dium Kosmetycznego, chcąc pomóc 
Wam w ich zrobieniu, przygotowały 
kilka wariantów. Obejrzyjcie je na 
zdjęciach — i spróbujcie samil 
Do malowideł na twarzy używamy 
tylko kosmetyków. W żadnym wypad- 
ku nie mogą to być flamastry czy 
farbki, gdyż są one bardzo trudno 
zmywalne | szkodliwe dla cery. 
Od czego zacząć? Na początek naj-__ 


lepiej byłoby naszkicować swój po- 
mysł na kartce, wypróbować różne 


zestawy kolorów i kształtów. Wybiera- , 


my najlepszą wersję i przystępujemy 
„do pracy, 

Najpierw robimy podkład, czyli na- 
wilżamy twarz tonikiem (dzięki które- 
mu makijaż utrzyma swoje kolory), 
potem kremem, a na końcu pokrywa- 
my pudrem. Jeżeli chcemy osiągnąć 


Zaprojektował Przemek Maciejewski, 


" wiście nie zapomnijcie o mleczku kos- 
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WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


efekt bardzo jasnej twarzy (potrzebny 
np. przy masce klowna i kota), może- 
my zamiast pudru użyć talku lub na- 
wet mąki. 

Wykonując maski z konturami 
(klown, kotek, gwiazdki), po nałożeniu 
podkładu rysujemy czarną kredką do 
oczu linie konturów. 

Makijaż oczu dostosowujemy do 
całości, czyli np. klown musi mieć 
bardzo mocno umalowane powieki, 
można „przedłużyć” mu rzęsy aż do 
linii brwi, używając czarnej kredki 
konturówki. - 

Robiąc maski wielokolorowe, uży- 
wamy zwykłych cieni do powiek, ale 
stosujemy je w sposób nieco Inny niż 
przy zwykłym makijażu. Najlepszy do 
tego jest pędzelek, na który najpierw 
nabieramy krem, a dopiero potem 
cień, W ten sposób maska będzie 
wyrażniejsza | trwalsza. To samo do- 
tyczy nakładania brokatu, Brokat mo- 
żna również nałożyć na kontury wyko- 
nane tłustą kredką do oczu. 

Poza pudrami, kredkami, cieniami 
potrzebna jest także szminka. Przy 
masce klowna jest ona niezbędna do 
umalowania nosa oraz zrobienia ty- 
powego dla tej maski uśmiechu. 

Dużą zaletą masek-makijaży jest 
to, 1ż w trakcie ich wykonywania moż- 
na coś poprawić, zmienić, domalo- 
wać, Poprawki są również możliwe 
podczas balu, dlatego dobrze byłoby 
mieć ze sobą kredki, cienie itp. i oczy- 


metycznym, którym w razie potrzeby 

taką maskę możecie zetrzeć w ciągu 
kilku minut. 

Notowała 

JOANNA ZAWADZKA 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


BYĆ ALBO NIE BYĆ 


kącik porad 

„Kabanos” pisze mi, że już czas najwyż* 
szy uznać wagary za wyraz niemego próte- 
stu ucznia. Przeciw czemu ? Nieważne! 
Powodów nie brak Prołestujący uczeń 
może na przykład oflagować się ranow łó- 


WYCHOWANIE OBYWATELSKIE cd, 
s 


żku I nikt nie powinien mieć do nlego o to 
pretensji. Strajk — rzecz święta. Nie gło- 
dowyl Śniadanko, to oczywiste — się nale- 
ży 

Protestująca grupa (klasa) mogłaby, dla 
zapewnienia sobie nietykalności, oflago- 
wać się jedną flagą | transparentem, poje- 
dynczy zaś uczeń — chorągiewką 

W ten sposób — piszę „Kabanos” 
— przybliżymy demokrację każdemu ma 
łolatowi. Cześć! 


nauczycielski 
NR PZTS 


pokój 


aczniemy dziś od najprzyjomniejszego 

|= z braku miejsca — ograniczymy się 
Ź. do tego tematu, choć wlole innych 
spraw czeka w kolejce Podaję wynik konkursu 
świątecznego na znajomość treści światowego 
bestselleru literackiego I ekranowego „„Przeml- 
nęło z wiatrem”. Liczyłam nadesłane w terminie 
odpowiedzi trzykrotnie | wynik był wciąż ten 
sam. Aż trudno uwierzyć — 777! I Jak tu nle być 
przesądną? Na wszystkie 10 pytań padały od- 
powiedzi na ogół prawdziwe, choć niektóre 
nieco niedokładne. Poza odpowiedziami w Wa- 
szych listach znalazłam moc miłych słów — ży- 
czeń, podziękowań, pozdrowień, pomysłów. 
| ja, | wszyscy koledzy pomagający ml redago- 
wać rubrykę bardzo, bardzo się cieszymy 

Chciałabym zrewanżować się radą. Gdy 
w którymś z numerów „Świata Młodych” roz- 
wiązujecie więcej niż jeden konkurs —a zdarza 
się to coraz częściej — nie pakujcie rozwiązań 
do jednej koperty, choć tak by nakazywała 
logika i chwalebny odruch oszczędności. Nie- 
stety, bardziej opłaca się odżałować na kolejne 
znaczki. Jedna koperta zmniejsza szansę na 
wzięcie udziału równocześnie w kilku konkur- 
sach. Znajdowałam w swej stercie listy, w któ- 
rych znajdowały się też odpowiedzi na konkursy 
już rozstrzygnięte — wczoraj, przedwczoraj.. 
Każdy opiekun konkursu ma swoje własne ter- 
miny i tempo pracy, trudno... 
Czas na nasze pytania i oczywiście odpowie- 

dzi: 

Jakie imiona nosili zadurzeni w Scarlett 

bracia-bliźniacy Tarletonowie? Odp. 
Stuart i Brent (wszyscy właściwie odpowiedzieli 
poprawnie, jedynie pisowni imion mam wiele do 
zarzucenia. Ale nie czepiam się — imiona są 
obce. Gorzej, że i polska ortografia jest u Was 
„pod psem”). 

Jakiego pochodzenia (chodzi o narodo- 

wość) był ojciec głównej bohaterki? Odp. 
Gerald O'Hara — jak wskazuje choćby nazwisko 
— był pochodzenia irlandzkiego. 

Jaka część bielizny wydawała się w koń- 

cu XIX wieku amerykańskim pannom 


(część I) 


z towarzystwa absolutnie niezbędna (a my [oj 
nia używamy)? Odp. Oczywiścia goraot sznuru 
jący talię. Wiela osób wymieniło toż pantalony. 


ale primo. pantalony nosiły toż dziowczęła „z 
ludu", a secundo wciąż nosimy tę część bloliz 
ny w przyznaję zredukowanoj formio 


majtek 
4 „Jankos' — czy to okroślanie mieszkań 
ca Południa czy Północy? Odp. Pólnocy 
(od czasów wojny secesyjnej. Wcześniej ozna- 
czała przybyszów z Nowej Anglii, a od czasów 
| wojny światowej określa się tak Amerykanów 
wszędzie poza Ameryką. Źródło tego określenia 
jest zapomniane) 
Czym Rett naraził się Scarlett już w dniu 
poznania? Odp. Mimowolnie poznał jej 
wstydliwą tajemnicę o uczuciu do Ashleya 
— młodzieńca, który wybrał inną. (Oczywiście 
odpowiedzi formułowane były różnie — wszyst- 
kie dobre.) 
Jaki był pozytywny „wkład'” Scarlett 
w wojnę secesyjną? Odp. Praca w szpl- 
talu przy rannych (a nie, jak pisali niektórzy 
zabicie jankeskiego dezertera). 
Co zrobiła Scarlett z obrączką ślubną po 
pierwszym mężu — Karolu? Odp. Od- 
dała na cel dobroczynny, na wspomożenie zaso- 
bów sżpitala w Atlancie. 
Jaki był przejaw zwrotu uczuć w stosun- 
ku do Retta u czarnej niani Scarlett 
— Mammy? Odp. Ten zwrot uczuć przejawił się 
szelestem taftowej, ogniście czerwonej halki 
(czyli zaakceptowaniem podarunku Retta, a tym 
samym jego samego). 
Z jakiego materiału Scarlett uszyła sobie 
elegancką suknię zanim odwiedziła Re- 
tta w więzieniu? Odp. Z zielonych, aksamitnych 
portier okiennych. 
1 W jaki sposób ojciec odzwyczajał Bon- 
nie od ssania palca? Odp. Początkowo 
smarował jej paluszki mydłem, a później — ze 
skutklem — gorzką chininą 
Notesy-organizatory firmy CoLibri wraz 
z kompletami wkładów otrzymują: Marta Sobur 
z Bukowna, Ania Jóźwik z Zielonki, Malwina 
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HOLMSIK 


Wanda opowiedziała Holmsikowi, 
że została obrabowana ostatniej no- 
cy. Kiedy kładła się spać, zgasło na- 
gle światło. Zapaliła więc świecę i po- 
szła prosto do łóżka. Rano stwier- 
dziła, że z sejfu zniknęła jej biżuteria. 
Holmsik wysłuchał opowiadania Wan- 
dy | doszedł do wniosku, że cała 
historia została zmyślona. Dostrzegł 
bowiem coś na podłodze koło sejfu. 


Bartoszek z Dusznik Zdroju, Anla Goździak 
z Kostrzyna Wielkopolskiego I Ewa Suska z Gło- 
skowa. Po oryginalnym plakacie z filmów spro- 
wadzonych do Polski w 1991 r. przez dystrybuto- 
ra ITI — „Biały Kieł”, „Rocketeer”, „Nie koń- 
cząca się opowieść II' oraz „Bingo” sprowa- 
dzonego przez dystrybutora Syrena Entertaln- 
ment Group wylosowali: Ania Szlachta z Pał- 
czewa, Ania Walków z Nowego Miasteczka, 
Andrzej Klimczok z Katowic, Joasia Karłowicz 
z Sątop I Joasia Szymańska z Iłowa. Gratuluje- 
myl 
Całej reszcie miłośników „Przeminęło 

których jest dużo więcej niż 777, a którzy spóź- 
nili się — jak widzę — z nadesłaniem od- 


lekcji. 


Strzeliła żarówka 
Nie mogę odrabiać 


Świniaczki w 12 minut zebrały 18 kg śmieci. Ile śmieci zbiorą — pracując w tym 
samym tempie — w ciągu 2 godzin? 


"By 08L :7pelmodpO 


Mówi się, że od dotykania żab można dostać 
brodawek. To nieprawda. Powstanie brodawek 
powodują drobnoustroje zwane wirusami. Nie 
są one zakaźne, dlatego brodawkami nie mo- 
żesz się zarazić ani od żab, ani odinnych dzieci. 


Co to było? 
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powiedzi w terminie i przez to nie wzięli udziału 
w losowaniu — dedykujemy nasz plakat 
Jeszcze sprawy drobne związane z „Przemi 
nęło z wiatrem" 
© Imię głównego bohatera w oryginale pisze 
się Rhett przez tzw. h nieme. Przyjęłam jednak 
wersję spolszczoną z czytelnikowskiego wyda- 
nia (tłum. Celiny Wieniawskiej) 
© Imię i nazwisko aktorki, która wcieliła się 
w Scarlett — Vivien Leigh czytamy w/wien I/ 
Ciąg dalszy ,„„Remanentu” ze zdjęciami, na 
które czekacie, a tam o innych nagrodzonych, 
hitach i idolach — już za tydzień 
EWA BIELSKA 
Fot. repr. z archiwum autorki 


Nie martw się. Zaraz 
wkręcę nową. 


JAK NARYSOWAĆ 


Kaczkę i kaczątko 
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Konkurs TOMIKA 


Oto trzecie zadanie TOMIKA. Pole- 
ga ono na odgadnięciu, jaki obiekt 
przedstawia zamieszczone zdjęcie, 
do jakich celów został użyty I w któ- 
rym roku. Uwaga, były dwa tego typu 
obiekty oznaczone numerami 1 i 2, 
które zostały wystrzelone w różnych 
terminach. Jeśli ktoś poda informacje 
tylko o jednym z nich, jego odpowiedź 
uznana będzie za wystarczającą. Na 
odpowiedzi czekamy 10 dni. Można je 
przysyłać na kartach pocztowych. 
Proszę tylko o dopisek: Konkurs To- 
mika — zadanie nr 3. 


PREZES 


| (o) (0) 
co to? 


Dziadek już od roku siedzi i ob- 
myśla odpowiedzi... Siedział, sie- 
dział, ale nie zdołał obmyślić od- 
powiedzi na kolejne pytanie Sta- 
sia: 


© DLACZEGO CZŁOWIEK 
PORUSZA RĘKOMA 
PODCZAS MARSZU? 


Jednak dzięki Waszej pomocy 
Dziadek mógł zaspokoić cieka- 
wość Stasia. Za najbardziej pra- 
wdopodobną odpowiedź Dziadek 
uznał tę, którą nadesłał Rafał Pa- 
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ANIA WEORCCELNEK *ą 


Głównym instrumentem optycznym 
współczesnej astronomii jest duży te 
leskop zwierciadlany, którego najwa- 
żniejszy element to wklęsło lustro 
pokryte cienką warstwą odblaskową, 
przeważnie aluminium. Średnica te 
go lustra określa podstawowe para- 
metry teleskopu. Dwukrotne powięk:* 
szenie średnicy zwierciadła aż czta 
rokrotnie poprawia zasięg, a więc 
umożliwia obserwację gwiazd o jas- 
ności czterokrotnie mniejszej. Stąd 
celowe jest konstruowanie coraz wię- 
kszych teleskopów. Zwykłe zwiercia- 
dła wykonuje się z litego szkła, totoż 
wzrost rozmiarów prowadzi do wzro- 
stu masy, Pociąga to z kolel za sobą 
liczne problemy mechaniczne | znie- 
kształcenia obrazu wywołane defor- 
macjami grawitacyjnymi i termiczny- 
mi powierzchni lustra. Problemy te 
udało się przełamać niedawno dzięki 
nowoczesnej technologii. 

6 lutego 1990 r. w Europejskim 
Obserwatorium Południowym odda- 
no do użytku najnowocześniejszy te- 
leskop nazwany w skrócie NTT (New 
Technology Telescope). Centralną 
siedzibą ESO (European Southern 
Observatory) jest Garching koło Mo- 


włowski z Kielc; napisał on tak: 
Kiedy człowiek chodzi, przenosi 
ciężar ciała z jednej nogi na dru- 
gą. Rękami porusza po to, aby 
zamortyzować powstające przy 
tym zachwiania. Ludzie, którzy 
chodząc trzymają ręce w kiesze- 
niach „kiwają się”. A kiedy poru- 
szają jedną ręką, czynią to bar- 
dziej intensywnie, niż kiedy poru- 
szają obiema. Mózg . człowieka 
przez mimowolne ruchy rąk broni 
się przed przechyłami, bo bardzo 
nie lubi, kiedy się w nim przele- 
wa. 

Dodajmy do tego, że człowiek 
ma stosunkowo wysoko punkt 
ciężkości, zatem takie machanie 
rękoma jest bardzo potrzebne, 
żeby utrzymać równowagę. 

Poza odpowiedziami ,nauko- 
wymi”, za które Dziadek bardzo 
dziękuje (zwłaszcza, jeżeli wyro- 
sły one z własnej obserwacji, nie 
zaś z lektury uczonych ksiąg) 
— Dziadek otrzymał też porcję 
„śmiechotek”. Tak więc Marek 
Konitz ze: Żnina utrzymuje, że 
człowiek dlatego używa nóg i... 
rąk podczas chodzenia, aby nie 


nachlum, a samo obserwatorium zna 
Jduje się w Chilo na szczycie Corro La 
Silla (2400 m n.p.m). Zwiorciadło głó 
wno o środnicy 3,58 m powstało w za 
kładach Schotta w Malns (RFN). Wy. 
konano je z coramicznego matoriału 
o nazwie zorodur, który powstłajo za 
szkła I charaktoryzujo sią zorową roz 
szorzalnością cieplną, Ważyło tylko 
6 ton, a jogo grubość nio przekraczała 
24 cm 

Układ optyczny toloskopu składa 
się z trzech luster — głównego, wtór 
nego oraz trzeciego, kierującego wią 
zką światła prostopadle do osl optycz- 
nej. Całość została zmontowana 
| przetestowana w lirmie Carl Zolss 
z Oberhochen. Masa całego telosko- 
pu pracującego w układzie azymuta|- 
nym wynosi 110 ton 

Obraz gwiazdy sprawdzany jest 
przez analizator sprzężony z mikro- 
komputerem. Po analizie jakości ob- 
razu następuje automatyczna korek- 
cja położenia luster aż do uzyskania 
najlepszej ostrości. Jest to możliwe 
dzięki 78 aktywnym elementom umie- 
szczonym w obudowie zwierciadła 
głównego. Taki układ optyczny umoż- 
liwia uzyskanie obrazów najwyższej 


być gorszy od zwierząt, które, jak 
powszechnie wiadomo, używają 
czterech łap. 

Natalka Ganczarz z Tarnowa 
wymyśliła natomiast legendę 
z cyklu „Genesis, czyli powstanie 
świata''. Otóż sądzi ona, iż Pan 
Bóg lepiąc człowieka, przywiązał 
do siebie niewidzialnymi nićmi 
prawą rękę z lewą nogą i. na 
odwrót. „Do dziś każdy z nas 
— pisze Natalka — przy kroku 
prawą nogą porusza lewą ręką 
i odwrotnie”. 

Książkę od wdzięcznego Dzia- 
dka dostaje dziś Rafał Pawłowski, 
zaś koszulki „ŚM' Marek Konitz 
i Natalka Ganczarz. 

Dziś Staś pyta: 


DLACZEGO CZŁOWIEK 
SIĘ OPALA? 


Na autora trafnej i- ciekawej 
odpowiedzi czeka nagroda za sto 
tysięcy złotych! _ Odpowiedzi 
— koniecznie zaopatrzone w ku- 
pon konkursowy — należy wysy- 
łać pod adresem redakcji do 10 
lutego (decyduje data stempla 
pocztowego). 


ELESKOP XXI WIEK 


» 
Jakości, otrzymywanych dotychczaa 
Jodynia „z orbity”, Teleskop NTT alu 
ży do rajostracji obrazów oraz widm 
w zakroaio światła widzialnogo I bila 
kloj podczorwieni. Wyposażony jost 


w dwa spoktrograły oraz rojastrator 
obrazów zawiorający kamorą CCD 
Płytka CGD lirmy Thompson składa 
sią z 1024 x 1024 kwadratowych ola 
mentów o rozmiarach 19 mikromot 
rów, Głowica kamory chłodzona joat 
clakłym azotem do tomporatury 140K 
| rejestruje obrazy w polu widzenia 
2,2 x 2,2 mmluku 
Cały teleskop NTT kosztował zaled 
wie 24 miliony DM (marok niomiac 
kich) I był aż trzykrotnie niższy niż 
przy zastosowaniu rozwiązań konwo 
ncejonalnych. Zachęciło to ESO do 
budowy największego na świacio to- 
leskopu VLT (Very Lagre Teloscope) 
złożonego z4 luster o średnicy aż 8 m 
Prace mają być zakończone w 1999 
roku 
Michał Siwak 
Burzyn B 
33-170 Tuchów 
PS Wiadomości  zaczerpnąłem 
z „Młodego Technika” nr 12/91 


* Kosmiczne 
żaglowce 


12 paździarnika 1992 r., w 500 rocz 
nicą odkrycia Ameryki przez Kolum 
ba, wystartują kosmiczne żaglowca 
Będzie to 6 niawialkich statków kos 
micznych o wadze 400 kg wyposażo 
nych w aparaturą naukową, w których 
rodzaj 


zastosowano napędu 


żagle. Jest to nawiązania do sta 


nowy 


rych koncepcji wykorzystania wiatru 
ałonecznogo. Takle kosmiczna żag 
lowcoe będą w stania osiągnąć na 
dłuższych dystansach znacznie wiąk 
szą szybkość niż stosowana dotych 
czas sondy kosmiczno. Żaglowce zo 
staną wyniaslono na orbitą wokółzie 
mską na wysokość 2 tys. km. Potom 
zaczną dryfować w kierunku Książy 
ca, a następnie polacą w kierunku 
Marsa. W kosmosie, tak jak I na ocea 
nach, można również żeglować pod 
wiatr, Sondy lecące na Marsa bądą 
miały stale pomyślne wiatry, co po- 
zwoll im osiągnąć cel w ciągu 3 mie 
Później na 
z Ziemi przestawi się żagle | statki 


sięcy radiowy sygnał 


ruszą w powrotny rejs 


Pierwszy most przez Wisłę zbudo 
wano w roku 1410. Kronikarze nie 
wspominają, jak wyglądał, ale musiał 
być dość solidny, skoro przeprawiła 
się po nim ciężkozbrojna armia pol- 
ska zdążająca pod Grunwald 

Stały most spinający brzegi królo- 
wej naszych rzek powstał w Warsza- 
wie w roku 1575, Drewniana konstruk- 
cja, długości około 500 metrów, wspa- 
rta była na kilkunastu przęsłach i pię. 
ciu podporach pływających. Jej proje- 
ktantem był mistrz sztuki inżyniers- 
kiej Erazm z Zakroczymia 

Most ten, niezmierną pracą wysta- 
wiony, był arcydziełem króla Augus- 
ta. Budowla cała nie mniej wytworna 
jak i mocna, składała się z belek 
dębowych i sosnowych spojonych 
masą żelestwa — zachwycał się 
Świętosław Orzelski, poseł na sejm 
zwołany w stolicy po śmierci króla 
Zygmunta Augusta 

Po kilku latach most został uszko- 
dzony przez krę. Jego naprawę na- 
kazał Stefan Batory. Jednak potężny 
nurt nie uregulowanej rzeki znów 
zniósł most. Aż do XIX wieku, kiedy 
wzniesiono most Kierbedzia, Warsza- 


wa nie miała stałego mostu. Od wios- 
ny do jesieni 
pływający na łodziach drewniany po- 
most 

Najsłynniejszym wśród fachowców 
dziełem polskiej sztuki budowania 
mostów jest niepozorny most na rze 
ce Słudwi pod Łowiczem. Niewielką 
27-metrową konstrukcję, zaprojekto- 
waną w 1928 roku przez prof. Stefana 
Bryłę uznano w przedwojennej Euro- 
pie za prawdziwy cud techniki. Do tej 
pory łączono mostowe konstrukcje za 
pomocą nitów. Stalowe elementy mo- 
stu na Słudwi zespawano ze sobą, co 
było rozwiązaniem niesłychanym 
Specjaliści byli przekonani, że „klejo 
ny'' most po krótkim użytkowaniu roz- 
padnie się na kawałki. Konstrukcja 
okazała się nie tylko bardzo trwała, 
ale pozwoliła także zaoszczędzić 20 
procent materiałów! 

Historyczny obiekt dopiero niedaw- 
no wycofano z eksploatacji. Most stał 
się zbyt wąski dla wzmożonego ruchu 
samochodowego. Nie rozebrano go 
jednak na złom, lecz przesunięto 
i otoczono ochroną należną zabyt- 
kowi techniki. (jo) 


ustawiano na Wiśle 


Chcesz otrzymać za darmo 
wspaniałe prospekty, naklejki 
Ii inne materiały firmowe kon- 
cernów samochodowych? . 

Wyślij swój adres, a otrzy- 
masz za zaliczeniem poczto- 
wym katalog MOTO-FAN za- 
wierający adresy firm produ- 
kujących samochody (osobo- 
we, ciężarowe, motocykle) 
i wzory listów gwarantujących 
ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział 
| w losowaniu roweru marki 
| BMx. 

„HORAT” 
| 41-300 Dąbrowa Górnicza 
| skr. poczt. 134 
> ŚM-16 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


SR 2 
Wśród siedmiu kljków arskich znajdują się 


tylko dwa jednakowe, tworzące parę: Które to 
kijki? 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczoniach 
| wpisz jo prawo- | lowoskośnia do diagramu 
Rozwiązanie przoślij w ciągu 10dnl od daty togo 
numeru pod adrosom: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania 
promiowano nr 936” 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w lo 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł 


PRAWOSKOŚNIE: 1) prozent, upominek, 2) Pol 
skle Linie L otnicze, 3) główny zapaśnik korridy, 
4) kraina historyczna w Alpach Wsch. w Austrii 
| we Włoszoch, 5) wiertło lub pierwiastok chemi 
czny o liczbie atomowoj 5, 7) dzlocięca zabawa 
polegająca na gonitwie I kucaniu, 9) używany do 
pioczętowania listów | paczok, 11) wał usypany 
z ziemi, 13) fartuch wkładany dla ochrony o 
dzieży przy pracy, 15) krótki tokmt zapisany 
w celu zapamiętania czegoś, 17) nitki do rosołu, 
18) w starożytności kolonia grecka w Azji Mniej 
szoj, ojczyzna Talosa, słynnogo filozofa | mate 
matyka, 19) zawiosisty płyn przyrządzany jako 


"ZADANIE .PREMIOWANE.NR.936. 


dodatok do niektórych potraw, 21) Imią autorki 
„O kraanoludkach | alorotco Marysi", 29) Ilna 
którą |ent obazyty brzog żagla, 26) alomont 
motalowy ałużący do lączonia na alalo części 
konatrukcji motalowych 


LEWOSKOŚNIE: 2) w tonialo: przarzuconie pilki 
wynokim łukiem ponad przeciwnikiem stojącym 
przy alatco, 3) mążczyzna prozoniujący atroja 
na pokazie mody, 4) używany do majonia w cza 
sie Zielonych Świątok, 5) całokaztalt życia; [al 
nienie, 6) wczosna pora dnia, 0) krajan, ziomek 
10) pływający ludożorca, 12) dola, 14) przyrząd 
w kształcie ołówka służący dawnlaj do pisania 
na tabliczkach łupkowych (przostaw lilary w wy 
razi kirys), 16) pojodynczy ogzomplarz kalążki 
17) żalazo lub złoto, 18) choroba roznoszona 
przez komara widliazka, 20) niowialka lączka 
w loslo, 22) szorog kolajno nastąpujących po 
noble strzałów z karabinu, 24) mimowolny 
akurcz mięśni, 26) ogipski bóg kalążyca (wyraz 
czytany Jednakowo wprost | wapak) 
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Popatrz na ten rysunek | postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość to 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczo- 


no kropkami. Czy układają CI się już w ja- * 


Redagują: Redaktor naczelny Jan Orgel- 
and, zastępcy redaktora naczelnego 


Grażyna Szroeder-Bukowska | Wieńczys- nacz. 


Opracowanie graficzne | techniczne: 
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kowego: PBK III O/W. 


sokretarz redakcji Za treść ogłoszeń r 
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— 626-25-48, dział reklamy, promocji I kol 
29-21-42. Nie zamówionych ma- 


Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą: 
dan Orgelbrand, Numer konta ban- 


Ogloszenia przyjmuje redakcja — tel 
-10-06 


2, 


kiś obraz? Teraz woż ołówok lub mazak 
| starannie zamaluj to zakropkowane ob 
szary. Rozwiązanie otrzymasz natych 
miast, bo na tym polega nasz teatr cloni 


Autor: STANISŁAW BISKO. oraz wg „Eurok/”, 
„Fulesa”, „Kvizu”, „Mondo Enigmistico"l „Nu- 
ova Enigmistica Tascabllo", 


RATUJ SIĘ, 
KTO MOŻE! 


Cztery spośród 21 kwadratów to iragmenty górnego rysunku, Czy potrafisz je 
wskazać w ciągu 10 minut? Jeżall nie uda CI się znaleźć wszystkich kwadratów, 
to zajrzyj do następnego numeru, w którym ukaże się rozwiązanie 
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ZWIACA. 


RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
„Śwlał Mlodych”, ul 


pocztowe 
SKŁAD: własny 


wa 370015-973918. 


edakcja nie odpowla: ul. J. Piłsudskiego 82 


da. Informacji o warunkach | terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
oraz urzędy 


LAMANIE: Supergral sp. z 0.0, ul Wyna: 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375lsc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355 

DRUK; Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NA 921 


z 99 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 10.12.1991 r 


Los jak człowiek ma dwio rące: jedną daja 
drugą zablora 

Nagrody po 560 000 zł wylosowali 
Aqgnioszka Drab Namysłów, Piotr Klimowicz 

Poznań, Magdalena Koszycka Tarnob 
rzeg, Anna Niedziela Walbrzych, Anna Pilot 
rowaka Skarżysko-Kamionna, Marzanna 
Skrzypczak — Warszawa, Dorota Szostak — Ka 
mionka, Tomasz Tupalski Grudziądz, Grze 
gorz Wiącek Michalów, Magdalena Wojto 
wicz Szczecin 


KOSTKI 


Do każdoj niepełnej kostki doblerz odpowiea 
nią część 1-9 tak 


z podanego zestawu 
powstały palno kostki 


iby 


Na rysunku 


znajdują alą 
dwie „biało 
dziury: (A, 
B), w które 


należy wpa 
aować po jod 
nym krążku 
spośród 
ośmiu przod 
atawionych 
tak, aby uzu 
pałniały rysu 
nak 
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ŁO LATO T4f[5 ROKU 
© DELEGACIA POLSKA 


PRZYBYŁA NĄ SOBÓR a 
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LŁ51. ZALANY 

QD LDASXEMEAFI 

CZYKĄ,.. Rui, 


A WEED 
4 h WĄ Z HMIBYN 
TREŁREPAŻET) ) | REKTORA LANIWERŚSRETU 
HUSEM A ) 

1 OBWOŁANEGO 
HERETYKTENM, | PYZ 
NWNYSTĘPONAŁ PRZEENNKO 
DPOSTOTNIKOM _ AOS — 
CIELNYM. W OBRONIZ 
CZEBAEGO L4/DLJ, 


NIKT FHHLLSĄ NIE 
BRONI, TYLKO 


ME MOZNA DOPUBCIĘ SIĘ i 
IR IA 

NO 71 R] KALKI PANCW CAŁY 
Z 


DO TAKIEJ NIĘDERA- 
WIEDLINOŚCI, 

WYSTOŚUJEMY FISMO 
DO SOBOKUŁ, 


7 SOBÓR 
CZESKYCH I MY. = BO 
PRZECJNKO 
NADT 


ATO ŚLĘ, ODIMIZY 

kŻE DO. WIĘZZIENA 

ZOWIADGKNE FILISA 
© WĄRZYCH 


SJĄRANACH 2 rza 


VE HONOR_TO w 72 E 5// 

RYCZAŻAO BRONIE ak > AA 
COMA 2 NIEWINNEGO 

TO PONOR2/ 


/ ODW, E0ZA 
HERETYKA, 


WARUNKI KONKURSU Z A 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha 

A r Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
ksiem, odciętych z soczku „„REKSIO”,weźmie _ szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 


udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGO- włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
LANDU w Danii ze znaczkiem 


Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od pażdziernika 1991 r. Biorą 
l w nim udział listy wysłane w miesiącu poprze- 
ZEE UN GOLANDU LUKSUSBU. 
„SOVBOEDA" FUNDUJE RA OLA ÓREPZE SIĘ W TERMINIE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA ) ZBLIŻONYM DO DNIA DZIECKA'92 
DZIECKA. ŚM-88 


oraz trzech zestawów klocków „Lego'”. 


